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osiągnęłaby przynajmniej dorażne korz 
swej samodzielnej polityki . 
e nie o bezpośrednie wyniki przecież cho- 


A y szego czasu nad budową mowego samolotu, 
poranną obiega w Z którego koszt własny wynosi 4.500 zł. poza mý- 
ym buńcje załogi okrętu ..Polo-| torem. Aparat skonstruowany jest b. dowcip- 


t Ar 
ści ze 20 palnezy okrętowych wydalono z „Polanji | postecwka warszawskiej pracowali oi: dłuż: 
w z S 


ościówych ezkölek więcej po tej i tam- m się obecnie w porcie w Kon- | nie i posiada m. in. urządzenie zabezpieczają- 
tej stronie granicy. Mhodzi o to. czy i w jaki zy na Morzu Czarnem. ce przed katastrofą popadnięcia w korkociąg. 
żne wçżenie stosunków pol-| W objektywnem oświetleniu sprawa przed-| Jest to- jedna najważniejszych jego zalet. 


est rzeczą zupelnie zrozumiałą, że wieczo: 
| dzienniki londyńskie zaopat! wielkimi 
Jówkami telegramy donoszące o odpręże- | szczególnego sąsiada. 
niu stosunków między Polską „a. Niemcami. Korzyści tej polityki są dla Niemiec tak wiel-| 1 
Czlowiek londyńskiej ulicy przyzwyczaił się| kie, że opłaci im się sowicie przyznać 
uważać polsko-niemieckie granice za bolesny | nawet korzyści (w drugorzędnych ocz 
punkt powojenny Europy, od lat — niepyta- |sprawach) temu z sgsiadów, który pierw 
ny = zastrzegał się, że nie będ walczył „o|zdecyduje się przestąpić tak szeroko pr 
$ był pewny, że jeżeli gdzie, to mcy otwierane drzwi do bezpośrednich r 


nienie Niemiec mniej przykrem, a w pewnej |sko-niemieckich wr 


n 1 y ; Wobec tego, że jeden | Próby jakie wczoraj wykonano dały b. zadi- 
przynajmniej mierze izolowało każdego po *g6 stosunku pols 


z palaczy okrętowych zachorował zakażnie, ka-| wąłające rezultaty. Przypuszczać należy, 
pitan okrętu polecił odesłać go do szpitala] nowy płatowiec polski zdobędzie sobie - uziia- 
celem leczenia. Zarządzeniu temu| ię, 
p chory oraz jego koledzy palacze okrę- a Tę R 
auje sig jessze m cje |towi w liczbie 20. Wobec nieustepiiwości paia-| Mila komeodanfa głównego otrzelca w Fiolandji 
ko-niemieckie | czy, kapitan Knotgen wymówił ws Dnia 2 bm. komendant główny Zw. Strzelec- 
zom pracę i po wypłaceniu: pen: kiego ppułk. Rusin w towarzystwie dwu ofice- 
nikowaniu się z konsulatem polskim w Buka-|qów sztabu komendy głównej wyjechał do Fin- 
właszcza, odstawić ich do granicy pol-|landji, celem złożenia wizyty fińskiej organi- 
e ze stromy I lo stosunków polsko-francuskich zacji obrony narodowej Suojeluskunnat. W dro- 
e zaprosze- ja ka beż zmartwienia r ro- akinikolwiek buncie zalogi, zložonej z 2401 dze do Helsingforsu podpułkownik Rusin zlo- 
adresem sąsiadów ano jed- i luźnienie. -F a — zdaniem | osób, nie może być mowy. Ze stanowiskiem pa-|ży wizytę w Tallinie komendantowi estph- 
pierwsza zapro yma Francja zymierzeńców nikt z załogi nie solid Na-| skiego kaitselitu gen. Rosse oraz w Rydze ko- 
Nie byłoby to zresztą nic nowego, bo podobne oziębienie jej sta- ast po wydaleniu palac: przyjęto na|mqendantowi głównemu łotewskiego Airrar- 
wzajemnego Wzńdnia wymiany m próby pod ndresem Francji, nie zawsze nawet r dobre strony e innych pracowników. goew pulk, Praulsowi. 


mnie na przeciąg kilku minut | bezskuteczne, powtar ol czasu do czasu leć o” załat- Ą zi >) 
SMe. 1opkinsa 3 i jeszcze za sirugia pewon Aege: Próba nowego samolotu polskiej konstrokcji., Prol. Marjan Zdziechowski doktorem he, w Tartu, 


Jeden i drugi j jes ć wieniu sprawy granie polsko-niemieckich, je- 
Mono, ża. żeli nie w sposób polubowny (drogą da Wczaraj na lotnisku mokotowskiem odbyła Tallin 2 grudnia. 

i c posz: rozwoju zainicjowanych świ się w obecności przedstawicieli wladz oraz (PAT) Senat estońskiego uniwersytetu av 
E 3 5 fachowców próba nowego samolotu polskiej | Tartu (dawn. Dorpat) z okazji 15-lecią tej u- 
Á polska, jak i pala so ut wi fey > AC genach ze ARE tkiem niewątpliwie już wychod Y | konstrukcji zbudowanego z materjału polski i znał profesorowi uniwersytetu Sto- 
o zć ns peny aż ad? ZP RE z Boret z pome zadoktanento= emilec) ito najmniej drogą izolowanej | nie wyłączając motoru, Konstruktorami atorego w Wilnie Marjanowi 7 
EC! „pokój Europie. Wie CEAT ZORBA kojowość, po Aye. PONOT ojny nie zaraz oczywiści lotu są inżynierowie Władysław Kozłowski |chowskieniu godność doktora honoris causa. 
l opatrzyly wiadomości Berlina i Warszawy ko- inici 4 bezpośredn y zar i Tudwik Antonowicz í howankowie PORY BE E SES 
mentfrzami pelnymi powsciągliwej aprobaty, mów (jak twierdzi Berlin). Nawet gdy! 2 S È 


atnie było prawdą, nie wywołałoby nadmiet p g ~ ZETOR 


Polityka sowiecka na Ukrainie. 


akter trw: 
iego; 2) na cha 
-niemieck 

zajmuje się obecnie 
zajmuje się jeszcze— więc 


sposób ody 
1) na stosunek Polski do Sowietów, 
unek Niemiec do Sowietów, na ten 


końcu do jakiejs awantury apią poważ! 
musi, c więc dziwnego. że wiadomoś 


właśnie rtun=po ebu stronach rwonej lin 


przychodzi dórospręzenia, co więcej do pełnej 


nn europejs 
sunków z na. 


a niemiecka (tak twierdzi Wa 
tym razem pod adresem Pi 
e Poiska orjentując że Nierncy 


parę lat, gdy 


wieją znaczenie rozmó 

się umieścić je we wiaściwej skali oceny. 
Mózgi angielskie pracują powoli. to też ilo- 
ro teraz w kilkanaście dni po wypadkach 


jednostka ludzka odczuwa w pew- 
ie swego rozwoju potrzebę zamani- 
swej dojrzałości i samod Iności 


tod wewnętrznej polityki h 


zaczyna się wykrystalizowywać brytyjska o|pragnie do niej przyzwyczaić swe otoczenie.|cja na nie światowej opinji żydows 

rzeczy opinja, nie przedostająca się już na ła- Tę samą potrzebę odi zuwają $ państwa, zw ła z- | dziły te poglądy, które jednak ujawn Czy to pod wpływem istotnego zaos rzenia |skich nacjonalistów“, kierowanym przez agon- 
y prasy, bo to jest niepotrzebne, a zresztą nief cza w stosunku do „mier; ehców... nadmier-| tychumi gdy wewnętrzne się stosunków Charkowa, Odesy i Kijowa doj ta niemieckiego faszyzmu Konowalca. Podtrzy- 
iteresowałoby już Mr. Smitha ani Mr. Hop- Ę Ba i modz. l- uspokoją, a polityka bezpośrednich | Moskwy, czy pod wpływem jasno deklarują- |anywanie przez niemiecką d 

kinsa p. ą polityce polskiej nie -| rozmów wyprowadzi ostatecznie Niemcy z izo-| cych się tów hitlerowskich na „zdobyczejską i przez angielskie twarde IDy. rosyjskich i 
Występując z Ligi Naroslów i rozbijając Kon- były jednak ok gdy samodzielność | lacji z tem, że stosunki ich z Francją będą de- | Wschodni ie pod wplywe stałych | ukraińskich białogwardzistów, jawna propa- 


tę chciano szcz 
okresów np. należą pierwsza połowa roku 192 
i ostatni kwartał roku 1927. W taki okres si 
niejszego akcentowania swej samodzielności 


panda oderwania Ukrainy od Związku sowiec- 
i kiego w niemieckiej pras z lej, pu- 
bliczne wystąpienia odpowie eel (71) pol- 
skich kół faszystowś (Sapieha, Mackie- , 


tendencyj y 
bolszewizmu polityka sowiecka pod ba 
strym kątem zmieniła cbecnie swój stosunek 
do Uk przeprowadzaj: ia plenum Cen- 


iitywnie uregulowane, stosunki zaś z Polską 
Iko połowicznie. Taka możli niewątpli- 
je istnieje, a opinja hryt. a skłonna jest u- 
ważać ją za prawdopodobną. Detenta polsko- 


i ferencję rozbrojeniową wzięły Niemcy hitle- 
rowskie na siebie odpowied 
rozwój wypadków w Europi 
przeszła inicjatywa, Gest był gwałtowny 


w ich ręce ted 
y i sen- 


nielada, reporter: y ich krajów | weszła Polska znowu ot szeregu miesięcy, odf niemiecka jest korzystna doraźnie dla obu | Walnego Komitetu i ukra ego. Centralnego | wicz) są antisowieęckim blokiem Polski z fa 
Z iika miłych chw: Poczęto szeptać, [sprawy Paktu Czterech. państw, Niemcom daje! ponadto możność dale- | Komitetu komunistycznego szereg doniosłych |stowskiemi Niemcami i nakoniec , walka (2) 


pającego uregmiewania spraw. spornych | zarządzeń, erowanych przeciwko „antirewo- | między polskiemi i m ieckiemi 


_wdlać i pisać; żć nigdy jeszcze od roku 1920 po- | Pierwszeństwo w rozpoczęciu bezpośredn a l i f 
a innymi sąsiadami poza Polską, | lucyjnemu nacjonalizmowi ukrai jemu stowskiemi o hegemonję w obozie ukraińs 


kój nie był lak zagrożony, jak w chwili obec- |rozmów z Berlinem było tedy dalszym przeja 


niędz 


nbj. Piosenka to nie nowa; słyszeliśmy ją bodaj | wem samodzielności polskiej polityki, i w tem | 1atomiast zdaniem angielskiem, nie załatwi| Nie posiadając realnych danych o faktycz- | konttrew wszystko to razem wzięte uilo- 
adzieś ość razy w ciągu ostatnich lat | świetle poję: nie dziwi bynajmniej angiek| ona zasadniczych różnic między Polską a|nym stanie spraw ukraińskich w nicach | wadnia kontrrewolucyjną aktywność 


Rosji sowieckiej, musimy ić f rezgromionych elementów kapitalistycznych na 
ścią rewolucji wyżej wspomnianych komitetów, |sowieckiej Ukrainie. Jedni z tych nacjonat 

*zystniejszej. ogłoszoną w prasie sowieckiej, przyjmując ją.| (A: Lewiekij, D: Lewiekij, 0. Łuckij, Hanco- 
h polsko-niemieckich rozmów y ten pogląd jest trafny, trudno odpowie-| jak i w kie enuncjacje bolszewickie z o-| icz, Starosolskij i inni) cheg oddać ukrain- 
ztą bez zdenerwowania, bo sat. | 1z. Są w Niemczech pewne objawy pozwa- | strożnemi zastrzeżeniami. skie masy pracujące polskim ziemianom w 
bezpośrednio zainteresowany nie jest. Zresztą | tające mniemać, że „Drang nach Osten“, to ni Z rezolucji tej wynika, że partja, przeprowa- niewolę, drudzy (Konowalec. Doncow, Palijew) 
jaczy „wait and see”. żywioł lecz psychoza, która — o ile w krótkim |qzając „leninowską politykę narodową na| Pragną znowu narzucić Ukrainie jarzmo: nie- 

Korzyści, jakie odniosą, a raczej jakie już od- | *zasie nie doprowadzi do wybuchu — przetra- | Ukrainie", musiała walczyć z jednej strony| Meck 
niosły Niemcy, są widoczne, przykład Polski | wi się sama w sobie, jak każda rzecz niezależ- |; Darii osyjskich wielkomocarstwowych|  Powolując się na antirewolucyjną dzialal- 


Niemcami. odsunie tylko postawienie ich na 


trzynastu. Opinja brytyjska tem się nie wzru- | skiego obserwatora. 
y»orządku dziennym do chwili dla Niemiec ko- 


Wie ond bardzo dobrze, że wojna nie wyni-| Tak we w. 
że wynika ona z 


rawach, tak i w tej py- 
kiem, jakie wynikną 


będzie zapewne zarażliwy i hasło bezpośred-|na. Być m że adwleczenie momentu starcia S j erwać sprawę bol-| nos Szumskiego, podkreślając, że SI 
nich rokowań przejmą sąsiedzi, przedewszyst-- polsko-niemieckiego pozwoli nam doczekać ? j iniz: Ą iej (niedawno odebrał sobie ie) pod przykry: 
przez parę kiem Francja. Polska oddałaby w ten sposób | czasów, kiedy Niemcy już tego starcia poszu-| sk nacjonalistam BOSO : walki z wielkorosyjskim szawinizinem, prze- 
prowadz wielką usługę Niemcom i nie byłoby nic dziw-|kiwać nie będą. Dziś jednak możemy jedynie | rzystać bolszewicką ukrat i mocnie- | prowadzał i wzmaenial krzewienie się ukrain- 
w nego, gdyby Niemcy Polsce zapłaciły za niąjza Anglikami pow Wait and see”. i azji ukraińskiej i oderwania Ukrainy skiego nacjonalizmu, rezolucja oświadćza, zo 


ukraińska kompartja prześlepiła i w odpow 
„Przejście partji — mówi rezolucja — do po- dnim- czasie nie powstrzymała wciskania się 
że z F R e © lityki powszechnej kolektywizac likwidacji | ukraińskich żywiołów nacjónalistycznych do 
kułactwa, jako klasy, spotkało się z rozpaczli- | sowieckich, a nawet partyjnych organizacyj, do 
bie za dogodną pla-|Yym sprzeciwem  burżuszyjnó-nacjonalist instytucyj naukowych (Wszechukraiński" im- 
i ulokowania | nych elementów, zwł za kułaciwa ukraiń-| stytut marksizmu i leninizmu, Akademija 
skiego i jego agentur w partji. Wybici ze swej] Nauk, Akademja rolnicza, Instytut szewczen= 
pozycji kułacy prowadzili walkę z władzą so-| koznawstwa) oraz do partyjnych zarządów jo 
wiecką. zapomocą sabotażu, przedostając się do ļ jonowych. 3 
Podaliśmy w obszernoem streszczeniu motywy 
rezolucji centralnych komitetów, bo bądz co 
bądź świadczy ona o.d: m fermencie, panują- 
cym na Ukrainie sowieckiej oraz o nowych 


szeregiem ustępstw. W ten sposób i Polska Stanisław Łoś. ej u sowieckiego 


eee = = 


Kiedy zbierze się sejm a |, kge obrali 


4 do rozwijania agitacji 
Najbliższe posiedzenie sejmu po 30-dniowej swego sztabu głównego. Władze śledcze, które 
jatyk. Sprzyi i z i a przerwie, spowodowanej zarządzeniem p. 'Pre- | gd dłuższego czasu prowadziły obserwację nad 
dzi na razie (czy na dlugo, w AE Sprawa) | Zydenta Rzplitej wedlug pogłosek, jakie wezo- pewnymi znanymi z działalności wywrotowej s m 
w rachubę dla hitlerowskich Niemiec, a w prze- |; obiegaly kuluary, odbędzie się w czwartek osobnikami doszły do wniosku, iż osobnicy ci | naszych przedsiębiorstw i instytucyj, do, sow- 
ciwieństwie „do Niemiec cesarskich graniczy |7 pom. Na porządku dziennym tego posiedze-|zhyt często odwiedzają względnie spotykają | chozów i do kolchozów, a nawet do organizacyj 
JArzocia Rzesza na wschodzie nie z łagodną | nia będzie prawdopodobnie tylko pierwsze czy- | się na mieście z pracownikami szpitala żydow- | partyjnych i usiłując niszczyć je of wnętrza. 
sprzymierzoną  monaichją austrjacko-węgier- | tanie szeregu drobnych projektów ustaw, które| skiego. Zdobywszy niewątpliwe dowody, iż w | Ta nowa taktyka byla inspirowana przez sta- om 
ską, która moglaby dostarczyć Berlinowi dużo | y miegzyczasie wpłynęły do laski marszałkow- | szpitalu tym prowadzona jest akcja untypań- |Tych przewódców ukraińskiej kontnrewolucji sentralistycznych „poprawkach“, jakie Ao- 
pmatniego żeru, zboża, koni i nafty, AE skiej, a które ostatnio uchwalila Rada mini- |stwowa. wladze bezpieczeństwa dokonały | przez Winniczenkę. Hruszewskiego, Szapowa- | skwa nie om eszka wnieść do statutu „wolnej? 
dwoma mealo półężnomi państwami nea E szczegółowej rewizji pomijając jedynie sale i 


lob: łowa i innych, republiki ukraińskiej sowieckiego związku, 
ażdle z osobna byloby po- p 5 i Şi iez „Wobec japońskiej okupacji Mandżur ół-|  Rezolucj której mowa, kończy się charak- 
T say, zc ści. chorych. Znaleziono bogaty materjal obciąża-| 908 japonskie) OKU ji Mandź pół olucja, o ej mowa, kończy się charak 
wnikiem, A które w lączności| Komitet ekonomiczny ministrów. Ice. Aresztowano Ok 4) CAUD w lemn: teka. | nocnych: Chin, W 


Os Iie jalyby nad P macniających niebezpieczi terystycznem oświadczeniem, że: „Dalsze prze- 
asiader Niemiec May: NE Wczoraj popoludniu pod przewodnictwem} pzy, śród: aresztowanych znajduje się poza- |Stvo zbr jnej nap. na Z. S. S R. liczenie] prowadzanie bolszewickiej ukrainizacji, niero- 
iąż jeszcze janowczą prze aga ; premjera Jędrzejewicza odbylo się posiedzenie ftem 9 studentek medycyny, które pracowały |®2 interwencję stało się punktem wyjścia dla į zerwalnie związane z międzynarodowem (!) wy- 
Niemiec w tych warunkach na komitetu ekonomicznego ministrów, na którem | w szpitalu na Czystem jako praktykantki wszystkich kontrewolucyjnych organizacyj od-| chowaniem mas, winno się odbywać na poista- 
A pale kA NE załatwiono parę pilnych spraw bieżących. względnie pielęgniarki. Rewizja trwała od go- | ETYtYCh na raine w onanio aae i WE wie Each walki z r PEA vori 
s : ; re AA m dziny 2 do 6.15 rano poczem na 1 i no związanych z niemieckim i polskim a- | mem wielkomocarstwowym i z nacjonalizmejn 
i mawet sklonna do u- Tnołane Państedej lady Dówięzenia Pub IEZNEGO. Biiych dowodów. R OWOC szyzmem, poczynając ad kierowanego przez pe- ] ukraińskim, na podstawie rzeczywistego za- 
Członkowie Państwowej Rady Oświecenia|zyj na mieście. Wykrycie jaczejki komunisty- ski trów Jefremowa. Czechow- | bezpieczetnia. bolszewicko-partyjnego kierowni- 
Publicznego otrzymali zaw adomienia, wzywa-| cznej w szpitalu żydowskim wywołało sensa- Į $ i i kowskiego „Zv u wyzwolenia] ztwa w budowaniu ukra iskiej kultury socjali 
c dalo, jące ich na posiedzenie Państwowej Rady 0- 
S świecenia Publicznego, którego termin wyzna- 


cję w mieście, a zwlaszcza wśród sfer lekar- | Ukrainy" i kończąc „„Zjednoczeniem ukraiń-f stycznej”. Bt O 
jest sytuacja przedstawiona „w mems czony został na środę 6 b. m. Na porządku 


skich. 
ja nuishali) jak mówie YA: dziennym obrad znajduja się sprawozdanie za O płace w rolnictwie. 
ż tne h R + |rok 1932 oraz sprawy związane z oświatą] Powol x * R e 
< st : owołana została nadzwyczajna komisja w > 
ie choć kilka lat pokoik z |i kulturo polską. : OO aw mm] Mditwwimowv vw Rzymie. 
ystąpieni gi rozbicie: Konfe- z : dyplomacji. i Neapol 2 grudnia. |i życior: Dzienniki z naciskiem podkreślają. 
sji rozh: (PAT) Dzisiaj rano przybył tu Litwinów, któ- interesów gospodarczych i możli- 
dziej `3 siejenko wyjechał na urlop. Zastępuje g0 W] wod: + niezwiocznie udał się w dalszą drogę do|wość wspólpracy bez uprzedzenia pomiędzy 
5 charakterze charge d'affaires a. i. radca Po- RENE A Gmi AE S Rzymie X T AAT ': Włochami i ZSRR. Kola zagraniczne komen=- 
RZE ukla- dolskij. 2 * Š stawicieli związku ziemian w Warszawie oraz | Entuzjazm faszystów dla Litwinowa. e 
niemieckich wynika | Zajęcie ruchomości b. posłów centrolewu. |> przedstawicieli organizacyj robotniczych | omen Frm 2 grudnia 
i: i vi iwy z Prasa rzymska z entuzjazmem wita]: 
"W ubiegły piątek komornicy właściwych o-| Ppchadzedia z powoda wprowadzenia W błąd | tona aneen) ZA, 
kręgów dokonali w Warszawie zajęcia rucho- rox ja f i U i 3 R ai dziś Litwinowa, zamieszczając jego DEANE 
mości skazanych w procesie centrelewu b. po-} SPR apituły arcera 
słów. Zajęcia dokonano w mieszkaniach pp.:| Agencja „Iskra“ donosi, że prokurator w Rze- 
Bagińskiego, Barlickiego, Dubois, Kiernika,|szowia otrzymał doniesienie karne przeciw 
Liebermana i Pragera <elem zabezpieczenia | Henrykowi Weinbachowi z Rzeszowa © Wpro- 
należności z tytułu kosztów sądowych. * wadzenie w błąd kapituły Krzyża i Medalu Nie- 
X Š H TEJ r i s 5 im | podległości. Podobny zarzut swego czasu wy- 
ainra Rłykrycle jaczejui komunisiyezarj w szpitala żydowskim inicio przeciw adw. Józefowi Nadzieji, rów- 
h č IW nocy z piątku na sobotę TRUE bezpie- noa z ai TaT OEO aG 
awierać m zmieniała | pieczeństwa pod przewodnictwem prokuratora | pr: miot dochodzeń Rzeszowie bawił osta- 
R Gi własnych Ee okręgowego p. Władysława Żeleńskiego | tnio dyr. Wł. Dziadosz sy towarzystwie kierow- 
ich, wreszcie opierała! dokonały niespodziewanie szczegółowej rewi-|nika biura kapituły Medalu Niepodległości 
sasiada z osobna |zji w szpitału żydowskim na Czystem. Szpital | kpt, Sagowskiego, celem przeprowadzenia ba 
0 jen, znajdujący się na krańcach dzielnicy Wol- dań na mit ZĘ "z 
> ZPH, i LTE - 29 = 


wytycznych i celów polityki niemiec- 


i płacy robotników rolnych na obszarze 5 wo- 
s sob > A jewództw centralnych z wyłączeniem powiatu 
Poseł sowiecki w Warszawie p. Antonow OW-| oqyrskiego na rok służbowy 1934/35. Na prze- 


jety) mie mogly Niemcy 8: 
inich przeciwstawić własnej pro- 


tują fakt. że Litwinów zamieszkał w ambasa- 


Wspomnienie: polskiej: pielgrzymki- do- Rzymu. 
W dżdżysty, kłębowiskiem mgieł przytłacza- 
jacy ziemię poranek na stacji Pallanza stanął 
pociąg, wysypując z wnętrza swych wagonów 
liczną. gromadę podróżnych, mężczyzn i ko- 
bigi różnego wieku, w rozmaitych strojach. 
Obsk eleganckichpań i panów znajdują się lu- 
dzie prości, z postawy i miny gospodarze wiej- 
Scy, robociarze i wiochny w swych ludowych, 
w. uroczem uzdrowisku Pallanza dotąd niewi- 
dzianych strojach. Mimo gęstą rosą siejącego 
nieba, mimo- mgiel zasnuwających jasność 
krajobrazu, wszyscy pełni animuszu, z mło- 
dzieńczą dziarskością kroczą' naprzód, zmie- 
rzając ku hotelowi. Hoteli jest kilka, jeden o- 
bok drugiego, a wszystkie zbudowane nad wy- 
brzeżem jednego z najpiękniejszych jez 
włoskich, przecudnego Lago Maggiore. Ch} 
cze ono wartkiemi falami podmunze wybrzeża, 
a widok biękitnej wody- zachwytem. napaw 


potlróżnych. 
— Jak tu ślicznie! — Bajka! — Tutaj nam 
zostać dłużej! — Westchnienia żalu: wywoóła- 


ue niepegodą, przygłuszają zapewnienia — 
Eh, cóż znaczy deszcz?! Wnet pokaże się słoń- 
ce! — Zobaczycie! — Nie może być inaczej! 

Przed hotelem służba z błyskawiczną szyb- 
kością załatwia się z bagażem. Goście znikają 
w pokojach, skąd odświeżeni, posileni, po nie- 
dlugim czasie znowu wychodzą przed hotel. 
Długi w obramowaniu wysmukłych palm 
chodnik wzdłuż wybrzeża zaprasza na wy- 
cieczkę. Dokoła jeziora, malownicze południo- 
wą. roślinmością pokryte zbocza gór. Na błę- 
kitnej tafli wody, podobne do bukietów o zło- 
tych jesiennych barwach, rozłożone wyspy; 
wśród nich sławne: Isola Bella i Isola Borro- 
mee. Nasi podróżni rozchodzą się w rozmai- 
tych kierunkach. Jednych nęci poznanie Pal- 
lanzy, drugich jezioro, innych szezyty gór! Na 
ganku zostaje kilka osób. Nawiązują się roz- 
mowy. 

Podróżni to Polacy z Niemiec, wracający 
z pielgrzymki do Rzymu. Jest ich przeszło 100 
osób z rozmaitych terenów Rzeszy: z Pogra- 
nieza, Powiśla, Kaszub, Śląska, Berlina, West- 
falji i Nadrenji. Organizatorem pielgrzymki 
jest Związek Polaków w Niemczech, jej hono- 
rowym protektorem proboszcz ks. Dr Domań- 
Ski, prezes Związku Polaków w N., a kierowni- 
kiem Dr J. Kaczmarek, Kierownik Naczelny 
Związka Polaków w Niemczech. Wszyscy 
szczęśliwi są, zaohwyceni! — Nie moglo być 
lepszego pomysłu! — Jesteśmy bardzo zado- 
woleni! — Organizacja: świetna! — W głowie 
pomieścić się nie chce, cośmy w tak krótkim 
czasie widzieli! 

Szczęśliwie się złożyło, że akurat w roku 
świętym Związek (Polaków obchodził 10-lecie 
swojego istnienia i to spotęgowało uroczysty 
charakter pielgrzymki. Mieli zaco dziękować 
Bogu, a jeszcze więcej mieli o co prosić! Są 
przecież obywatelami państwa, przeżywające- 
go niesłychanie ważną przełomową chwilę 
w swych dziejach i są cząstką wielkiego naro- 
du, cieszącego się szczególniejszą życzliwością 
obecnego papieża Piusa XI, cząstką, o której 
Jego Świątobliwość” nie zapormiał, zawiera- 
jąc ostatnio konkordat z Rzeszą. Wdzięczność 
swą za opiekę duszpasterską i swe przywiąza- 
nie do Kóścioła katolickiego zadokumentowa- 
li swą pielgrzymką i hołdem złożonym papie- 
żowi w sali Watykanu. 

Anudjencja u papieża krótko trwała. Kilka- 
dziesiąt tysięcy gromadnych pielgrzymek z sa- 
mych Niemiec i kilkaset tysięcy: audjencyj 
ró SR (c? udzietanych wiernym przez Pfu- 

a XI wyczerpały bardzo siły 76-letniego Na- 

miósinicć Chrystusowego. Zanim zdołał przy- 


jąć Polaków na audjencji, oddzielnie im udzie- | W 


lonej, przyjmował już wiele innych osób, a je- 
szcze wiele pątwików czekało na pokojach pa- 
pieskich. Sam widok skromnej, w białą szatę 
przybranej postaci Ojca Świętego, wywołał 
niezatarte wrażenie w sercach wszystkich. 
kilku słowach wyraził Pius XI wobec pielgrzy- 
mów polskich swą radość z ich przybycia i u- 
dzielił im i ich rodzinom papieskie błogosła- 
>) wieństwo. Słowami. „Niech będzie pochwalony 
Jezus. Chrystus* pożegnał pielgrzymów, z 
swej strony, żegnających go gromkiemi okrzy- 
kami „Niech żyje Ojciec Święty!*. 

Audjencja była punktem kulminacyjnym 
pielgrzymki. Przedtem i potem, kalejdosko- 


JOHAN BOJER. 


Nowa ojczyzna. 


CIE Przekład autoryzowany. 
36) (Ciąg dalszy). 7 


Jednego dnia, kiedy Anna siedzi w chacie, 
wchodzą dwaj obcy: mężczyźni; pozdrawiają ją 
po norwesku, okryci kurzem i spoceni, obuwie 


w |chołki Alp, pokrytych śniegiem, to tylko od- 


powem prawem zmieniały się obrazy 
nią. Przepiękne bazyliki rzymskie drżał: 
ich śpiewów! Pątnicy chcieli uzyska: 
stosownie do 


EA na dad 
w. Pawła. U z 


stawieni cz 
po nich kobiety, z wy 
sobą krucyfiksem, dźwiganym przez jedne. z 
pąatników w tov stwie ROCH inr 
ych jarzące się 
„Serdeczni 


poprzez główne. nawy kościołów 
bocznych, gdzie korne: Wierzę, Ojcze n 
Zdrowaśki wyjednać im miały błogosławień- 
stwo Boga. 

Z zdumieniem 
chodnie. Kto oni? 


im prze- 


Zdarzało się:często, że zachowąnie ichi i poboż- 
ność budziły podziw i rozrzewnienie. W ko- 
ściełe św. Jana ktoś na widok poważnie kro- 
czącego, pieśnią. modlonego chóru piel- 
grzymów, usunął się za kolumnę i głośno za- 
szlochał. Dlaczego? Bóg wiet Musiał to być 
poważny wstrząs duszy, wywołany modlitwą 
Polaków. 

Sami pątnicy doznali wśród wielu innych 
łask i tej, że u grobu polskiego młodzienias: 
ka św. Stanisława Kostki mogli nietylko wy- 
słuchać mszy św., ale przyjmować gromadnie 
Komunję św. Serdeczne słowa pokrzepienia 
i zachęty do wytrwania w wierze i naślado- 
wamia świętego młodzieńca płynęły przy tej 
okazji ku nim od ołtanza z ust ich duchowe- 
Bo przewodnika ks. Dra Domańskiego. 

Przy zwiedzaniu Rzymu wielkie zdumienie 
ogawniało wszystkich ma widok licznych pa- 
miątek polskich, tam się znajdujących. 
gólnie dobrze czuli się w kości 
niem Zbawiciela i św. Stanisława B. 
się tam, jak u siebie. Kościół św. Stani 
przebudowany z kościoła San Salvatore, prze- 
aczony jest, dzięki staraniom kardynała Ho- 
sza, od roku 1578 dla Polaków, przebywa- 
jących w Rzymie. Tutaj przez wieki w okresie 
Polski niepodległej i po jej odrodzeniu znajdo- 
wały i znajdują oddźwięk wszystkie wążne 
chwile jej dziejów. 12 września 1683, wtedy 
gdy na polach pod. Wiedniem: gromadziły się 
szyki wojsk polskich do ataku, w murach tej 
świątyni zasyłano błagalne modły o zwycię- 
stwo dla oręża polskiego, o któnem do dziś w 
bazylice lateraneńskiej mówi przechodniom, 
zwisający u stropu bazyliki wspaniały sztan- 
dar, zdobyty przez Sobieskiego na Turkach. 
(W kościele św. Stanisława: 1657 roku Aleksan- 
der VII, ówczesny papież, w towarzystwie 29 
kardynałów zanosi} dziękczynne modły do Bo- 
ga za wyzwolenie się Polski od najazdu 
szwedzkiego. (Są to tylko fragmenty z daw- 
nych dziejów polskiego kościoła). W ostatnich 
latach biskupi polscy często odprawiali tu 
swoje mabożeństwa, a między nimi także 


nik za wiarę w okresie szałejącego bolsze- 
wizmu. 

'Relikwje, sarkofagi, tablice, dzieła sztuki 
polskich artystów w umysłach gromady przy- 
wiązanej wiernie do swego narodu, żłobiły 
swoje: Pamiętaj! czcij! Stary Rzym, Colos- 
seum, katakumby, dwie olbrzymie-potęgi — w 
gruzy powałony świat pogański i powstały na]. 
nim świat chrześcijański z zwycięskiem go- 
diem krzyża na miejscu krwawych dziejów 
i wspaniałą rezydencją Namiestnika Chrystu- 
sowego przy katedrze św. Piotra przez piel- 


iarą w cudowną Opatrzność Bożą i w ko- 
nieczność uczciwego pełnienia. swoich obo- 
ązków, wracają. do domu. Wytchnienie w 
allanzie widok gór z zielonemi zboczami, 
ponad któremi zdala piętrzą się strome wierz- 


prężenie z wrażeń 
cjonalnych. 

| Spełniają. się dobre wróżby! Jeszcze przed 
wyjazdem zawisły nad górami jasne smugi 
słońca jn 
Sie położenia i kolorów. Jest pogoda! Witają |! 
ja wszyscy uśmiechem zadowolenia i radości 
tem większej, że w dalszej podróży spodziewa- 
ją.się nowych prześlicznych widoków przez | 


Tak, tak, idź do nich, Mortenie Faoi 
im to — rzekł Ola Vatne. 

A Morten zrobił to. Zresztą nie było trudno 
dojść z przybyłymi do porozumienia, odpro- 
wadził ich spory kawał i pomógł wyszukać 
ziemię. 

'Największy kłopot miał teraz z polem, po- 
zostawionem przez Eryka Fossa. Było teraz 
znów ziemią bezpańską, gdyż w posiadaniu 
Éryka było zbyt krótko, by ostatecznie stało 
się jego własnością. Ale Morten przeznaczył tę 
ziemię dla najstarszego syna Kala, gdy dojdzie 


opada im z nóg, całkiem podarte. Proszą, by do lat i będzie mógł otrzymać swój claim, 
im dała coś do zjedzenia, szereg dni i nocy spę- | 4 do tego czasu mógłby je uprawiać Kal, o ile 
dzili na prerji, od dwóch dni nie mają już ża- nie, przyjdą obcy i nie winieszają się do tego. 


dnych zapasów żywności. Poszukują ziemi, 
gdzie mogliby osiąść, i dziękują Bogu, że 


wreszcie natrafili na ludzi. Anna stawia im 
mileko i kaszę, a tamci rzucają się do misek. 


Nikt nie wiedział, że wczesnym rankiem Kal 
sam wyszedł w największej tajemnicy na pole 
i na najbliższym znaku granicznym od zacho- 
du napisał swe nazwisko: Nie było to wpraw- 


Anna przygląda się jednemu z nich, młody jest | dzie. dozwolone, ale niech tylko kto spróbuje 


i bez zarostu. 

Opowiadają, że przybyli z niincje. Osiedlili 
się tam wychodźcy norwescy i dobrze się im 
powodziło, . ale. później powstały dokoła nich* 
osady polskie, Pewnego dnia Norwegowie nie 


mogli już znosić dłużej tego sąsiedztwa. Sze-| 


ściu tamtejszych farmerów sprzedało swoje 
gospodarstwa, a ich dwóch wysłano właśnie 


zabrać mu jego pole. 

W. następne dni Anna znów śpiewała przy 
robocie, jakkolwiek zauważyła, że Per patrzy 
ra nią. trochę podejrzliwie. Ale naprawdę, je- 
*den'z tych poszukiwaczy ziemi był taki młody. 
" Zbliżały się już żniwa, gdy w pewien ranek 
niedzielny Karen Skaret zbudziła się, usły- 
szawszy w pobliżu dzwonek krowy. Przetaria 


dla wyszukania innej prowincji. Czy mogą tu oczy, Czyżby. śniła? Nikt nie miał tutaj kro- 


przenocować? - 


|wy z dzwonkiem. Ale był to dźwięk tak miły, 
'Wyszedłszy z chaty ujrzała w rannych pro- 


Owszem, mogą się przespać na strychu. Per | przypominał dawne czasy w Skaret. 
wypędzi, 


ich nie 


Ale nazajutrz przed. południem, kiedy przy- mieniach słońca całe stado krów czerwonych 
byli spali jeszcze, a chrapanie ich roziegało się i białych, szły równiną skubiąc trawę po dro- 
- po całej chacie, Morten Kvidàl odbył naradę |dze. Czary, czy co? Nie, nieco dalej zobaczyła 


„ze swymi towarzyszami. M 
1 doszli do przekonania, że byłoby. dobrze 


też dym. Chyba mie Indjanie? 
| Ach nie, — kolo południa nadeszły kobięty 


| adnie mieć przyzwoitych sąsiadów. Nie trze-|i mężczyźni i dzieci i pozdrowiły ją pa chrze- 


pekceni 


by osiedlili si się zbyt plisko. Pierwsi | ścijańsku. To właśnie owa mała kolonja z Il? 
uszą mieć miejsce, by mogli się linois. przybyła tutaj. 


(że- | wspaniałą przełęcz Simplon'u, którą przebyć 
od imają, ja do sw: 


świątobliwy ks. arcybiskup Cieplak, męczen- niem. mówowybudoweinego mostu na Wisla pod 


4 zebranych gość: powitał śnnóeriem komi! 
|stawy prezes: Sziolewicz, pocnt p. minie 


azały uroczy zakątek w całej ikrar |garń whrszawskich. 
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anglista, wygłosił w lokalu 
Polskiego Instytutu Współpracy z Zagranicą 
na zebraniu Polskiego Oddziału Stowarzysze- 
nia Wszystkich Narodów (APA) prelekcję o 
obecnej sytuacji w Anglji i nastrojach panu- 
ych tam OBECNIE względem Polski. Profe- 
pow. 


w - uniiy. eci 
a ustrojowe Pols 
stytucie dla Spraw 
ska i Rosja 
Pol 
w Uniwers 
turalne F 


w Oxfordzie 
czyt,o najdoni 
wicie w Kemisji spraw zagraniczn: 
iego parlamentu: „Zagędnienia międzyna- 
rodowe Polski". Ostatnimy odczytem profesora 
Anglji było emówienie w 
tudenckierm Anglo-Polskiem p. t. „Un 
ety w. świecie powojennym”. 
długiem przemówieniu profesor Dyboski 
ł, że w Anglji wzmaga: się uznanie dla: 
ii jej polityki zagranicznej, że rola Mar- 
szałka Piłsudskiego, jako kierownika - nawy 
państwowej, jest należ 
czeństwo angielskie, obecnie nastrojone skraj- 
nie pacyfistycznie zaczyna rozumi że poli- 
tyka. polska jest głęboko pokojow. angiel- 
ska opinja publiczna odnosi się z uznaniem do 
samodzielnej polityki zagranicznej Polski. 


Re ECA 
KRONIKA. 


BEN KE. 3 grudnia: 
Kalendarz. Niedziela: św. Franciszka. Wschód 
słońca zachód 1524, wschód 
zachód — Poniedziałek 
słońca 7.04, zaehód 15.24, wschód księżyca 1654, 
zachód 9.31 


Umjio Lubelskiej przez- Puławską ñ 
flo końca. W ten sposób nowo powsiała i 
Eoiej zabudowująca: się_ dzielnica! kul Rakowcowi 


ym: Światem: i Wolą. 


dworca: Spr 
od lat kilku i dotychczas jeszcze nie “je: 


ł z Anglii; gd zie ba- f- 


e oceniana, że społe-|* 


Rakuwicką aż 


zug gg 


ciezka-Józefa" 


daje im spoki 
a dogodna komunikację tramwajową z a i 


ą dwonca~auta- 
się naleg; ża 
nie: się bullowę tego 


go w związku z żam 
pusowego na pl. Broni 
na wiosnę nareszcie 
awa ta — je 


zowane. 
— Wystawa Książki Polskiej, Wy: 
Polskiej w klubie. urzędników pa 


A SRA CREE CZE in a Hu 
wy Swiet 6% otwarta jest codziennie. K Walnę zebranie śl komitetu L. 0: P. P- 


85 groszy., Dle wycieczek zbiorowych: zniżki. czerajszym odbyła sięw salił sejmu sig- 

> zo walne zèbnainiesqinograimowo-budżetowe" Śl: 

ODCZYTY. stu 12 0.7P. P: Na porządki dzennym byl 

iałeki dnia 4 radni m prac i budżet na rok 1934. P- wnjjewzda, 
+ dni gru 3 f 

lokalu Wa 8 


W. Bracka 18 m, 4 wiecz 
e nauki o języku w nowych pax gramach szkol- 
h. Dyskusję zagają: 1) Prof. Dr Stanisław Szo- zy, 

: W spmiwie programu szkoly: powszechnej: 2) EE czy wy T 
Prof. Dr Witold Do. wsk; W sprawie programu | pangia ww sprawie podj syn: Mier i 
gimnazjum. Wstęp wolny dia członków i wprowii-f nia teatru w. 

dzonych gości. wskutek: s 


r o godz. 20 |. 


Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


— (c) Czy teatr w Sosnowcu zostanie zlikwido- 


"Kronika zamiejscowa. © [ni warumi ; 
PSY: cały szereg projektów i wniosków die zli 
teaitnU. p w maierjalńych. 


z OZ 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 
— Teatr im. J. Słowackiego w Bielsku. Na zapro- 


ie Tow. Teatru Pol iże! zespół ab- 
ka: ii da 


„igraszki mu fi iretem ministerstwa sprawiedliwe 
długobetni mejełnei ph 
Kabi Juljan Łada 


way sztukę R. Natkeńgie'go 


ZE LWOWA. 
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— Aresztowanie  koncypienta adwokackiego. i dkrę SKECZY o "idkenie 
Wezonaj uesztowanb we Lowi: Ñanta a- | z: ieniu s tarj frogtoelnii 
ejentofnych, Jezni sA 


= 3 m: dą zredukowani p 
i i sprzedawanie < > 
amtkomi adwokacki Z WILNA. W A 
Mgr. Rubèn przyznał si ir a = etropolity E ratowanie Ma 4 
iki wileńskiej. J. ©. ks, «wcybiskup Romuald Ha 
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c á Mideisai Hołów 

ię, 10 tun. o gadz. a w południe premjer 
Jędrzejewicz «dokona uroczystego adsonięcte tej 
lać w gmachu ministerstwa” spraw zagnanicz- 

mych: 
Wystawa walki z gruźlicą. Dzisiaj w Państwo- 
m zakładzie higjeny: 

b y gnuźlóci urzydzórej 
Komitetu organizacyjnego V ozólinio-poł- 
skiego zjazdu przeciw ` UPOCZYSZOŚĆ 
putzyfb” a ter opiki połecznej Dr Habicki, 


grzymów. nigdy nie zostaną. zapomniane! Po- | palsekrethtz stenu w tnimistenstwie opieki społeczź 
krzepieni, z nieokreśloną ufnością w duszy, z| mej Dr Eugenjusz"Piestrzyńśki, - przedstawicjełe | 


władz z wicewojewodą. Olpińskim,. przedstawiciele | 


departamentu zdrowie MSW ojskowych, pratesaro- | 


wia wyższych uczelni. P. minsta Dra Hut ckiego 


Konal otwarcia wystawy: 
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ZE ŚLĄSKA. Budowa dworca autobusowego. Odrziczania kil- 
kakrobnie sprawa budowy dworca: autobusów: <h- 
— (c) Święta podchorążego. Kolo podchorąć M stala się: znów aktualn 


icerów reż. Rz b. ry i cj zi zpaczona przez Radę 1 
Święto. podchorążego? kilku placów, nakdutjących 
rocziricy Powa a Listopa- | dowe dworca: autobusowego.  Najprawdopodchniej: 
dowego, r driejowego czynu ZN przeznaczony będzie plac przy ul. Zatwal- 
ch z 1530-51 roku. Protekt obję nej naprzeciw ike la Matica jo ne- 
ński, Korstanty Walny, gen. Dr J. Zając. go: "Płac ten zamierza mi gk 
je w biurach porad. W. związku. 2 pro- | czasie. nabyć, noa 
cesem. przeciwiko wlasciciel ura ponad. Kotzian- 
sowi, prèejirówadzono rewizje! * licznych biurach 
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eb Melada? dla DESCE Które rot roku żyje pla w eR ni ubiegłym: Teraz falije to ko. raz po Paz, przenosi wzrok ze stosów. PSze- + 


w tych chatach! Ale ugościć obcych będzie 
trudno, wsząk niema nie, prócz mleka i ka- 
szy. Kawy — chyba, że Karen ma jeszcze parę 
ziaren. Czy przyjmą filiżankę kaw 

Ach nie, przybysze przygotowali właśnie. 
ueztę w swoim obozie i zapraszają na nią sta- 
rych osadników. Tedy aposobią się wszyscy 
jakby na jakie wesele. Nawet nauczycićl Jó 
goli się dziś i zawiązuje na szyi wełniany szal: 
Elza lekkim krokiem idzie obok swego Ola, 
opalona od słońca. Anna wygląda niby młoda 
dziewczyna, nie, że też znowu zobaczą tylu lit- 
dzi! Ale w obozie widzą konie i wozy z deska- 
mi, przybysze cheą widocznie zaraz na począt- 
ku urządzić się po pańsku i może nawet zimi 
dować drewniane domy? — Co wy za jedni? — 
pyta Kal. Ach, większa ich część pochodzi 
Z okolic Drontheim. Ale tamten z ryżą brodą 
jest Irlandczykiem i rozumie t$lko po angieł- 
sku. Najpierw podanó czekoladę i miejski 
chleb, następnie pieczeń i łyk wódki. Prowa- 
dzili | żywe rozmowy, pytania padały to tu, to 
tam, musieli opowiedzieć, jak jest, tam skąd 
przybywają, sami zaś wypytywali o życie na 
prerji: Czy zima tu ostra? Dzieci ze Skaret za- 
znajomiły się szybko z innemi, Irlandczyk miał 
bladą; rudowłosą córkę, która rozumiała tylko 
Po angielsku, ale mimo to dzieci potrafiły się 
bawić z nią: Teraz wybiegły na pole i uganiaty. 

A potem zwinięto obóz i tamci ruszyli ra 
pólmocny zachód, ciężkie wozy skierowały się 
ku różnym działom ziemi. A w najbliższe dni 
smugi dymu wznoszą się stamtąd ku niebu, 
a w dni całkiem bezwietrzne słychać nawet 
stuk’ młotów. 

Tak, teraz mają sąsiadów. 

Rozumie się, że mieli dobry rok. Kiedy Kal, 


przypominał sobie swoje pólka w ojczyźn A i deszeżu. zanim: będą- mogli pojechać z nią nimi. 
wydawały mu się naka ŻA listo- do miasta. Najgorzej u Kala. miał „przecie Ej 3 ` "Cd n) 
| Widók tylu nowych twarzy, to SER; zda-|we w porównaniu z obszarami, które uprawił | razy tyle co każdy z nich, obchodzi to w. szystć | 


wszystko niby złote morze, coś takiego, to| nicy na sterty słomy, wprawdzie to wszystko 
ninóstwo żyta i pszenicy! A oprócz tego ma|złuda i fantazja, ale należy do niego. Pewne- 


"przecie jeszcze parcelę Eryka Fossa, oby tylko |go dnia charakter jego został wystawiony na 


Ktoś nie zgłosił się teraz i nie odebrał mu jej, | ciężką próbę: u Ola zdechł wół, i pozostał mu. 
byloby to dla niego wielką zgryzotą: 'Pracó- | tylko jeden, a Kal miał ich cztery. Do lichal - 
wali wspólnemi silami, wzajem sobie poma- | Kal ułożył sobie, że pozostanie i będzie orał 
gając, mężczyźni kroczyli jeden za drugim, | jedną parą wołów, a Anders, starszy syh po- 
machając kosami, kobiety i dzieci postępowa: | jedzie z tamtymi drugą parą i odwiezie psze- 
ły za nimi schyłone, wiążąc snopy i grabiąc | nicę do miasta. AŻ tu musiał się zdarzyć taki 
trawę na kupy. Słońce świeciło, niebo było ta- AGE Kal wyrywał sobie wlosy z głowy. O ile 
kie błękitne i wielkie za stosem snopów leżyjznał Ola, to nigdy nie przyszedłby do niego 
dziecię Elzy i krzyczy, ale nikt nie może się| prosić o pomoc, raczej rzuci wszystko, niech 
teraz troszczyć o to, z gołą głową, ociekając|się dzieje co chce. Tak, tak, zna jego upóż. Ale 
potem, Elza pracuje narówni z innymi. Ale bof Kal walczył z sobą długą chwilę, zanim rzekł: 
też nigdy jeszcze nie widziała Ola tak pięknym | Tak, tak, Andersie, musisz tam zaprowadzić 
jak teraz, kiedy kosa zatacza półkola, w ko-| Toma! — Ale, tego dnia nie szła mu żadna To- 
szüli rozpiętej na piersi. Złota wieclia włosów | bota. 
przypomina koronę, ach, co za chłopiec! Nikt] `A. potem nadszedł dzień jazdy do miasta. 
nie myśli o powrocie do domu przed wieczo-| Wczesnym rankiem pięć wozów ze zbożem yú- 
Tem, zabrali z sobą jedzenie, parę razy w. ciągu| szyła w drogę, chwiejąc się ciężko ma równi- 
dnia siadają na kupie snopów, jedzą zimną ka- | nie, Czemu wóz za. wozem ma tak jechać gę- 
|szę i popijają mleko, poczem oprą się na. sno- siego? Przecież niema żadnej drogi. Woły wlo- 
pach i przymkną oczy na chwilę, by wypocząć. | ką się jak mogą, mężczyźni, leżą na ciężkim ła- 
| Ale co kawalerzy to kawalerzy, a młode kobie- dunku. Daleko na wschodzie rozbłyska czer- 
ty są przecie młode, chociażby były niewiado- | wonawy brzask świtu. Ola nie jedzie z nimi, 
mo jak zamężne, zdarza się więc, że nauczyciel | mamin synek siedzi na jego wozie, rozstaną - 
kładzie głowę na. podołku Anny, a Morten|sję z pewnością, dostanie teraz pieniądze, by, 
ośmiela się objąć Elzę: na sekimdę: Żonkosie |sohie kupił parę wołów. przytem ma zami 
śmieją się, Kal mówi: hop, zaczynamy — po-|pe powrocie z miasta zbudować dla siebie y 
czem muszą znów: wstać robotę trzeba skoń-| chatę: 7 
czyć za: jednym zamachem, najpierw tu, po-| Robi się dzień upalny; muszą przerwać i pos” 
tem u sąsiadów, pomyślcie tylko, gdyby tak | silić się trochę, a wolom dać porogodziuny w; 
spadł:grad! Wstawać o świcie, kłaść się późno. | poczyriek. Poczem zaczyna Się znów ta ni 
A potem młockatnia wędrowała od jednego | skończona, powolna jazda skróś bezkresnej 
do drugiego, tak, pszenicy wbród. Piętrzy się| równi. Wieczorem rozpalają ogień, gotują co 
w. wielkie kupy, leży tu, wspaniałe pożywie- dzienną kaszę i wreszcie idą spać pod 5) 
nie, ale musi tak pozostać na polu, w storicu | mi. A mrok i niebo gwiaździste sklepią się nad 


PRZEGLĄD NAUKOWY | ARTYSTYCZNY 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI. 


O poezji Bolesł 


Z tego pokolenia Młodej Polski, które w 
puje u progu wieku XX-go, Boleslaw Leś 
jest jednym z najwybitniej i najsatnodzielniej 
oryginalnych talentów poetyckich. W pierw- 
szych jego utworach zatrącają wyrażniejszemi 
echami wpływy Słowackiego i Tetmajera, ale 
któż im wtedy nie ulegał. Leśmian rychło się 
z mich wyzwala i zajmuje stanowisko nieza- 
leżne, obok Staffa wysuwając się na czoło 
wśród rówieśnych mu liryków, wyprzedza zaś 
ich niezwykią na owe czasy konkretyzacją poe- 
tyckiego widzenia i obrazowania. Bo w przeci 
wieństwie do intelektualizmu Staffa twórczość 
Leśmiana jest nawskróś sensualistyczna. Jego 
wizja artystyczna, choć buduje ją poeta mad-| 
kunsztownie, rasta z wyczulonej 
zmysłów, wypowiadających się 
jakby bezpośrednio źapomocą własnej symbo- 
liki słowa, tworzącej odrębne mity, organizu- 
jącej swój świat poza! udzialem świadomości, 
Gbarczonej dziedzictwem zautomatyzowanych 
, szablonów myślowych, Lub może raczej świa- 

domość występuje tu jako organ podrzędny, 

pomocniczy, podporządkowany pracy zmysłów 
ódzyskujących swe natiralne prawa. 

Chciałbym — mówi poeta — Ę 


mian 


zye naoślep, nie wiedząc, że to 
1 pewnej nocy p 
I nie znając 


Jak owoa co się paszczy ż 
* Z lęskoteny à tomotem w mrok śm 
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—_ Legz/takie chwile refleksji osobistej są w po- 
ezjł [Leśmiana nader rzadkie. Jego liryka jest 
najfoskonalej bezosobista. W twój ci Le 
śnfiana stany liryczne objektywizują się w epi 
A , albo rzechy lepiej, powstaje nowy rodzaj 

poetycki, w którym świat wrażeń i doznań, 
"odbieranych przez człowieka od przyrody, bo 
Leśmian jest niemal wyłącznie poetą przyro- 
dy, — organizuje się samoistni iema tu ani 
panteizmu, ani antropomorfiz: Poeta staje 
się: jakby opętany demonizniem żywiołu przy- 


rody, konkretyzującego się z nieznanym przed- 
tem realizmem. Stąd przyroda w twórczości Le- 
- śmiana-objńwia się nani, jakby nanowo odkry- 
ta. Motyw. przyrody, oddawna i na różne spo- 

_ oby odtwarzany. w poezji, znalazi w Leśmia- 
nie swego genjusza, czyli medjum, przez które 

wyraził własny o sobie mit Jednym z najdo- 
$konalszych uosobieńt tego mitu jest poemat 
w „Lace, w którym zarazem indywidualność 
artystyczna poety osiąga. najpełniejszy swój 
triumf, najbardziej porywającą i zniewalającą 
ekspresję. 


u: znów! © jeziora, ami sen skrzydłaty. 
SpA” nawiedza Anetre 1 
Nada ze ming pa tej wie, 
Rozmewiając głośno prawie — 
Na ścianach noże. (FL roen, 1a podłodze kwiaty... 


Nie grążyłem ja w nielsie ni steru, mi: wiosła, 
Lecz runie: auda swym. prądem zmiotła i uniosła. 
Wieczność ku nam zuńkąd zbiegła, 

-U stóp naszych, warcząc, legiu, 
A pierś maja tej nocy chabrzeni: porosla, 


"1 bylo już wiadonw, że pułap sosnowy 

Waniym<leszczem, jak obiok, pokropi saw glowy; 
Bo nie snem się sny plomienńu, 
„leno deszczom1 zielenią, — 

Duch me zbłąkał się w ciele, jak wpośród dabrowy. 


Puzeto Bóg co mnie SAWA zbładł W 
adjęty, 
Zent uszedł Jego eam w tych pokus odmetyt 
W ksztalt mię ludzki rożżałobnił, 
A jam zhów sie upodchnił 
Kwiatoni i wszelkim wawom i źdźbiom gokie} i 
mięty. 


Ę Kiedyindziej zapytuje poeta: 


JIENRYK UZIEMBŁO. 


L'affiche Francaise. 


„Ilekroć czytamy taki tytuł na obeliskach 
ogłoszeń w Paryżu, tytuł zapowiadający Wy- 
stawę afiszystów, doznajemy - podskórnego, 
przyjemnego dreszczyku, coś w rodzaju mu- 
| zycznego dreszcz, jaki budzi na grzbiecie 
_ grzmiąca dźwięczna, muzyczna fanfara. 
I oto niespodziewanie z. inicjatywy Associa- 
z | Francaise d'Expansion et d'Echanges Ar- 
_ tistiques, staranjem Muzeum Przemysłowego 
- a przy współudziale francuskiego konsułatu 
w Krakowie pokazano nam tu na miejscu. 
„wystawę francuskiego afisza- historycznego 
- i współczesnego od XVII-XX wieku oraz 
5, _ francuską reklamę artystyczną”. 
-Zgromadzonych kilkaset eksponatów dalo 
- ciekawy oras rozwoju grafiki francuskiej 
na przestrzeni trzech 'wieków. Obraz zaj- 
mujący nietylko każdego artystę czyj zawo- 
„dowca, ale interesujący 7 zarówno ZU jake 
badacza. zć 
W FSM ladnie oglądaliśmy: 
5 ważne socjalne, obyczajowe i polityczne prze- 
3 miany. Szczególnie zaś epokę dzisiejszą, ©po- 
kę ciąglego szukania, niepokoju, nieugaszonej 
esknoty za NOWEM, * nieustannego tworzenia | 
coraz to innych haseł i zmieniających się nie-| 
ustannie kierunków, Bowiem w żadnym z ro- 
lzajów: sztuki te mocno rozkołysane fale nie 
zemijają tak szybko, jak w dziedzinie Grafi- 
ei śr produkcie, w A- 


veke aei nasze, afisz i TMB 
„mogły wygadać się, nie brakowało 

"Artystę i i drukarza wykonywu- 
dzieło mikt nie naglił do pośpie- 

| sposobami wypowiedzenia się 
i rylec Ę atorytnika, 
prasa ód czasu Gut- 
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które u Leśmiana 
iologizmem i przez to 
uczuciową 


z erotyków, 
ównież nasycone 
iają się "odrębną /harwą 
i CZWYRE ERO CE świeżego obrazo- 


Chce mi się w Śnieżność księżyca wbiec sanną.. 
z lat przedwojennych użyta 
iana a „powa, rodza- 
kole „ima- 
chni się" dopiero wi dobie 
ciekaw że w rozmaity 
H ed- 
amandra 
nawet na 


tów 
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na Zegadłowicza i jego ca 


h z trad R 


Leśmian, obok Staffa, najwybitni 
dników polskich zaważył na rozwoju na- 
ej współczesnej poezji, do której nadto no- 
wemi swemi utworami, na razie drukowanemi 
ismach, zwłaszcza w „Kulturz 
wieże wprowadza 
zdobycze, odznaczając się zawsze skoncentro- 
wanym artyzmem, w którym treść i forma ze- 
spalają się w wyjątkowo jednolitą i nierozer- 
walną całość. 

Niemal ka: utwór Leśmiana jest w pelni 
dojrzałym, skończonym i niepowtarzalnym. 
Stąd ilościowa s ipłość jego dw: órczości. Leś- 
mian wystąpił już w rar” krakows iem, 
p poznać głównie na lamach „C 
. Wydał zaś osobno ko Uwa zbio! 
„Sad rozstajny” w r. 112 1 „Łą 
1920. Ale ten pozornie szczupły: plon ma cię- 
żar gatimkowy bardzo wysoki. 

Przekładać poezję na prozę hyłoby to ją ubo- 


żyć. Zwłaszcza poezję Leśmiana, tak ogromnie 
wynalazczą i nasyconą w swem obrazowaniu. 
Dowodem szkie Ostapa Ortwina o „bace“, choć 
wjęty bardzo pięknie i wnikliwie, ale jakże po- 
zbawiony tej nieuchwytnej atmosfery liryzmu, 
doprowadzonego do najwyższego napięcia emo- 


cjonalnego,sa co przedewszystkiem stanowi o dnego 


niezrównanym w swej zmysłowo wyczuwalnej 
mięsistości, o nawskró: 
nak tajemnicze uduchowionym, o indywidual- 
nyin klimacie poezji Leśmiana. 


realistycznym a jed-j czyn jedyny, na który zdobyć się 


Dusza twoja śmie marzyć, że w gwiezdne zanie 
Wi A będ 
? Któż pontyść 
y tak w tiie 
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ch jednakowo 
a przyrody. 


zjaw 


Aan Miej OPUDSE 


n jest przede- 
i. Ale np. w 
albo w „n 
stywne pr Soy BOR 


alotach” A bez nóż 
u“ daje niemniej suge: 
urbanistycznej, o ter 
kiej. Motyw ten jedna 
skalę wprowadza S 


czy 


A er- 
taff, który zresztą i jako 
bynajmniej nie ustępuje Le- 
już wyżej mowa o różnicach 
czej u obu poetów, co wyjaśnia, 
dlaczego Leśmian nie osiąga nigdy tego kla- 
sycznego spokoju opanowanego artyzmu, któ- 
rego Staff bywa takim mistrzem. 

zm Leśmiana, mimo jego bezosobiste po- 
zory i wbrew jego realistycznej tematyce obra- 
zowania, ma podkład wybitnie romantyczny. 
Jest w nim romantyczna żywiołowość, w której 
objawia się jako uczucie. 
em, poza innemi także czynnika- 
mi, łączy Leśmiana i upodobanie w balladzie, 
który to rodzaj literacki podejmuje on znowu 
omicie odświeża, Tu jest wzór Zegadło- 
a, który nawet w najnowszych swoich poe- 
ch o „niemotwor 1“ zdąża wprawdzie samo- 
elnie, ale dami, znacznie AC 
tkniętemi przez Leśmiana. I 
uajważ szym w poezji. pols 
kiem był chyba Lenartowi Wskazując te po- 
krewieństwa, zaznaczyć ws że trzeba, że są 
one bardzo odległe, choćby dlatego, że Leśmian 
jest ogromnie wrażliwy na doskonałość formy 
poetyckiej, która u niego zawsze jest bardzo 
em poddana zom strofy, 
Mimo dużą wirtuozerję, poe- 
iana posiada jednak tę wobodę, czyli 
prężność ekspresji, która jest niezbę- 
dnym warunkiem rzetelnego artyzmu. 

W przedmiocie do swego przekładu „Opowie- 


kiej Pomian i 


ci nadzwyczajnych” Edgara Allana Poe, a 
ten w į jest nieobojętną wskazówką do cha- 
rakter; i wyobraźni twórczej tłumacza, pi- 


sze Leśmia ié — i widzieć sen własny i u- 
jąć go w bezwzględne karby bezwzglę- 
artyzmu i wywalczyć mu: cudaczne 
prawo bytu w dookolnych obszarach — oto 


inien poeta“. 
Twórczość Leśmiana jest zwycięską realiza- 
cją takiego czynu. 


Londyn 29 listopada. 
(Od naszego korespondenta). 

Od poniedziałku począwszy, co wieczór dwa 
tysiące widzów gromadzi się w „Winter Gar- 
len Theatre" na najnowszej sztuce Bernar 
Shawa: „On the Rocks“, którą nazywają naj- 
lepszem jego dziełem, Nawet jego wrogowie 
są zaskoczeni. Do triumfu autora przyczynia 
się też niemało pierwszorzędne wykonanie. 

Treść można ująć wyrażeniem, że „Shaw 
ogląda się za nową szatą dla państwa angiel-. 
skiego”. Wynajduje tym razem coś w rodzaju: 
faszyzmu. W jednem z liberalnych pism 
stwierdza niezadowolony krytyk, że burżuazja 
angielska jest bardzo — może za bardzo — 
tolerancyjna, skoro uważa za miłe łaskotki po- 
liczek., A nie brak takich policzków w tej 
sztuce. » 

Mamy przed sobą trzy godziny z ży. 


Afisze teatralne z siedmnastego wieku, roz- 
porządzenia ławników i prefektów: Paryża, de- 


krety, dyplomy i dyspozycje kupców mają 
charakiter winietowy, są najczęściej dobrze ry- 
sowianemi obrazkami. 

Zbliża się straszliwa burza Rewolucji. Wy- 
xaz jej i wymowne echo adnajdujemy natych- 
miast w grafice ówczesnej, Walą się korynckie 
kolumny winiet, bogate ornamentalne obra- 
mienia, emblematy i herby w oprawie wspa- 
niałych kartuszów, cała pompa dekoracyjna 
stalorytników niknie, jakby  skoszoną świsz- 
czącym nożem gilotyny. 

Lapidarne formuły rewolucyjne, wielkie ha- 
sla i wspaniały gest trybumów Ludu wyraża- 
ja się dobitnie w surowych ale jakże wymow- 
nych w swej prostocie pracach ówczesnych 
grafików. Oglądamy więc wystawione tu De- 
krety Konwentu Narodowego, Tezy Rewolucji, 
Edykty, Makiety czerwcowe z 1794 roku ogła- 
szające, ż ród Francuski uznaje Najwyż- 
szą Istotę!" Wszystkie te prace są ozdobione 
przeważnie prostemi rysunkowo a kolorysty- 
cznie skromnemi, jędrnemi, barwnemi dize- 
worytami. 

Mijają wielkie hasta, nadchodzi praktyczna 
Restauracja. Francja przeżywa. wzrost Prze- 
mysłu. Honorć de Balzac pisze. swoją „Kome- 
dję Ludzką*, w której znajdziemy genjalnie 
ukazane i naświetione to olbrzymie tlo i jego 
przemiany, krystalizują się znowu nowe siły, 
jak trzeźwy. merkantylizm i nowa potęga — 
Prasa. 

W owej to dobie jesteśmy świadkami naro- 
dzin właściwej reklamy kanalow i prawdzi- 
wego afisza. 

Ważnym niezmiernie w PONOR afisza jest 
wynalazek, jakiego dokonano w Niemczech. 
Aloys Senefelder w Bawarji wynajduje nową 
technikę graficznego powielania, litografję. 

Następuje rozkwit francuskiego, Remanty- 
zma. ATisz posługuje się już przeważnie tech- 
niką litograficzną. Sentymentalizm epoki wy- 
ciska silne piętno na tych rysowanych w peł- 
nym światłocieniu jednobarwnych jeszcze ry- 
sunkach wykonywanych JAYYCZI staran- 
nie, w technice kredowej. 

D | Okres ten ilustrowanym b ; wystawionemii 


Polityka w teatrze. 


(Najnowsza sztuka Shawa w Londynie). 


lityka, liberała i premjera nacjonalisty 
gabinetu, opartego w swojej większości na to- 
rysach. Nazyw on Sir Artur Chavenden, 
posiada wykształcenie uniwersyteckie i jest 
powym angielskim „gentlemanem* z kuhu- 
ską. Umie doskonale wygłaszać tonem 
głębokiego przekonania długie mowy, w któ- 
tych nic właściwie nie zostało powiedzianem. 
Jako dobry Anglik posiada jedną tylko sztukę 
rządzenia, a mianowicie sztukę urządzania 
konferencji i takiego zagiębiania się w małost- 
kach, że rezultat wypada jakby wogóle nic nie 
robił, „Daily Herak t na tyle złośliwy, że 
wykazuje, ile rysów wspólnych ma bohater 
Shawa z Macdonaldem. Socjalistyczna delega- 
cja z wyspy Kociej przybywa, aby zaprotesto- 
wać przeciwko bezczynności rządu w kwestji 


znego 


„| bezrobocia. W tej delegacji znajduje się stary 


weteran Labour Party — Hipney, przemawia 


afiszami teatramemi 
ryskich. 

Zbliżamy się do epoki- ogólnego upadku 
Sztuk Dekoracyjnych. W drugiej polowie XIX 
wieku w przeżuwaniu minionych stylów, na- 
stępuje skostnienie, +3 00 najgrożniejsze, ze- 
rwanie organicznych "związków Sztuki z Rze- 
miosłem.- Ale już sv latach siedmdziesiątych 
i ośmdziesiątych budzi się ruch reformatorski, 
a pojawienie się Sztuki Japońskiej w Europie 
jest nietylko rewelacją dha artystów na całym 
Kontynencie, ale w pierwszym rzędzie wywie- 
ra wpływ na afisz francuski. Powraca znów 
druk wielobarwny. 
mają się interesować najsłynniejsi atys 
tle beznadziajnego upadku produktów zawodo- 
wych litografów zjawia się nowy rodzaj gra- 
fiki, który szybko zdobywa miano Sztuki. Po- 
jawia się — „Afisz Artystyczny”. 

Malarze tej miary, co Manet, najdowcipmiej- 
si rysownicy” Paryża i karykaturzyści Mont- 
martre'u rozpoczymają nieubiaganą walkę z 
tępą rutyną. szablonem i banalnością, cechu- 
jącą ówczesną produkcję. Zwycięstwo nażpię- 
niejsze jest ich udziałem. Barwny, pełen fan- 
tamji i sugestywnej siły „afisz artystyczny“ 
zdobywa Paryż i ożywia swojem radoshem 
pięknem szarzyznę ulic. Zdobywa nietylko Pa- 
ryż, ale cały świat. Rozwija się kolekcjoner- 
stwo afiszów. Wydawcy otwierają specjalne 
sklepy z afiszami, a obcy turyści rozwożą te 
dzieła i roznoszą ich slawę po świecie. Rozno- 
szą tem skwapłliwiej, że na tanich odbitkach 
produkowanych en masse widnieją najgło- 
śniejsze nazwiska artystyczne Francji. Nieo- 
kiełzana swoboda pomysłów i swoboda techni- 
ki cechuje te lata' krystalizowania „się afisza 
francuskiego. Wyłaniać się "poczyna GE 
pewien Styl 
| Ale afisz służy jeszcze mstąćznie prawie 
reklamie Jiterackiej i teatralnej. 

Tymczasem. „przemysł i. handel. EEA 
powstające podówczas w- szybkiem "tempie 
wielkie fabryki automobilow a Oraz oceamicz- 
na żegluga, czyli zasobne w olbrzymie środki. 


i afiszami księgarni pa- 


tają wlot okazje: wyzyskując te miorą, Sztu- 
A dla swych. celów i i oto powstaje we Fran 


ine, chwy- | 


on przeciwko demok: i marksistom, któ- 
~ wiedzą jego zdaniem o- Marksie jeszcze 
muliej, niż ekonomiści o standarcie zlota. „De- 
mekra — powiada — nie jest już nam ipo- 
ebna, oro mamy prawo glosu. A słowo 
dyktator — nie przestrasza ani mnie, ant mnie 
podobnych. którym dotychczas życie dyktowa- 
ły świnie, odznaczające się jedynie poszano- 
waniem złota”. 


ja 


iPrzepracowany i przez swoją rodzinę gnę- 
biony minister nie wie co począć. W tyn imo- 
niencie zjawia się u niego Duch Przyszłości 
w postaci kobiety-znachora, która mu tłoma- 
„że cierpi on. nie na przemęczenie, ale na 
typowe ang ielskie cierpienie, mianowicie ha 
„Stan niedi rozwiniętej czynności mózgu 
Zabiera go na sześć tygodni do sanatorjum w 
Walji, aby go tam napowrót wdrożyć do my- 
ślernia. 

Minister wraca 


a rzeczywiście z bardzo enet- 
gicznym programem, Pragnie: upaństwowić 
banki, ziemię i przemysl, już przygotował œd- 
powiednią ustawę. Tosamo, jeśli chodz ) 
ius pracy, wreszcie o podwojenie poli 
ska (Labour Blatt upomina się zazdro: 
najlepsze punkty tego programiu są zapożyczo- 
ne od polityki jej partji 
gabinetu — z pol. 

natury jest nadspodziewanie 


ek przeważnie egoi- 
zw tą 


Dadatek do „Czasu“ i „Dnia Polskiego“ 
Kraków-Warszawa 
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reformą. inni w porozumieniu z parlameniem 
występują przeciwko. Żona ministra wpada na 
pomysł, aby zażądał od króla odroczenia sesji 
SSL ma lat kilka i dyktatorskiej 

ladzy, Sama dyktuje mu odpowiednie pismo. 
Nle nrenióeć popada w wątpliwoś r jest 
wyr do teżo mężem i podaje się do dy- 
misji. Gdy ze podanie, za oknenti gromadzą 
się tłumy jące: „Obudź Angljo 
„England a „Gdybyż to się ta Anglja na- 
prawdę potrafiła zbudzić” — jęczy minister, 
pode gdy zasłona opada, a na gramofonie 
kręcić się poczyna plyta z narodowym hym- 
neim angielskim. 

Nieprzyjemnem dla przeciwników 
jest fakt, że wszystkie wypowiadane w t 
uce poglądy Są odzwierciedleniem op; 
krążących wśród angielskich mas. Podobny do 
Mac Donalda- premjer jest przecież przed 

ystk elem umysłowej rea 
na którą z konieczności jest narażony w t 
chwili ka: angielski obywatel. EA 


Shawa 
ej 


skie donoszą: 

ym czasie odbędzie się ay War- 
premjera nowej sztuki Bemasda Shava 
zepaścią” w przekładzie Florjana Sobie 
iego. Sztuka 1a zgromadzi jeden z naj- 
lepszych zespołów - wykonawców z Zelwenowi: 
czem,  Junoszą - Stępowskim,  Brydzińskim 
czele. 


Pisma 


wars; 
w naj 


na 


WŁADYSŁAW DOBROWOLSKI. 


Teorja ekwiwalentów uczuciowych. 


z charakterystycznych cech współ- 


t z jednej strony rewizjo- 


Jedną 
czesności polskiej j 
nizm naszego dorobku kulturalnego z drugiej 
strony, chęć ustalenia pewnych zdobyczy 
siągniętych przez nas samodzielnie, bez na- 
śladownictwa ślepego innych narodów. Do- 
piero taka sumienna a sprawiedliwa rewizja 
dać może zdrowe fundamenty pod nasze na- 
turalne dążenia ku tak zw. narodowej sztuce. 

IW pierwszej linji interesują nas ludzie żywi. 
I tak wielokrotnie zastanawiało mnie pytanie 
czy masza polska awangarda literacka wniosła 
coś nowego, swoistego na teren europejski, 
czy też przeżuwała zdobycze innych narodów. 
Na tem tle zainteresował mnie żywo utak 
młodego poety Marjana Czuchnowskiego na 
wybitnego teoretyka i jednego z wybitnych 
twórców zaliczanych do awangardy polskiej 
Tadeusza Peipera. W rezultacie tego ataku 
wywiązała się między obu poetami żywa pole- 
mika, w której p. Czuchnowski przyparty do 
muru twierdził w artykule („Nowe Pismo 
Nr. 64), że peiperowska „teorja ekwiwalentów 
uczuciowych”,  „łeży-w-calej linji poetyckiej 
awangardy europejskiej, skąd przyszła do nie- 
go jak i do Peipera*. Ponieważ chodzi tu © czo- 
łową postać naszego ruchu t. zw. awangardo- 
wego, którego wpływ na całe młode pokolenie 
poetyckie jest w każdym razie 
sprawa zainteresowała. mnie Wo. 

Aby rozstrzygnąć to zagadnienie, postawi- 
fem sobie dwa pytania: 1) na czem polega pej- 
perowska teorja  „ekwiwalentów  mczucio- 
wych“, 2) jak przedstawia się jej stosunek do 
założeń poszczególnych kierunków awangar- 
dy europejskiej, od futuryzmu do suwrealiz- 
mu włącznie. ? 

Peiper twierdzi, że poeta mie- powinien 
swych uczuć wypowiadać bezpośrednio, lecz 
że powinien szukać dla nich, odpowiedników 
'wyobraźniowych w poezji. Te odpowiedniki 
nazywa pseudonimami uczuć. „Poezja pseu- 
donimuje". „Pudor“ poety unika wypowiedze- 
nia dosłownego. Poeta „opiera poezje na tem, 


bardzo duży, 


i 


prawdziwy już wielki przemysł graficzny. Pa- 
ryż jest tylko centralnym punktem, gdzie 
skupiają się wszystkie mici, ale nie jedyne. 
Bordeau» Lyon i Toułousą — oto główniejsze 
ośrodki. - 

Zamknięty okres: obejmujący lata, od po- 

czątku naszego wieku do ostatniej Międzyma= 
rodowej Wystawy Sztuk Dekoracyjnych w Pa- 
ryżu można z dzisiejszej już perspektywy: oza- 
su nazwać wspaniałym okresem rozwoju afi- 
sza wspólczesnego. 

Patrząc krytycznie na to dwnudziestopięcio= 
lecie widzimy wyraźnie jego wielkie wady, ale 
mimo tak: modnego dzisiaj potępiania Impre- 
sjonizmu ocenić należy i jego zalety, 

Wadą kardynalną, była zbytnia jeszcze za- 
leżność i związki z małarstwem  ściennem. 
Panneaux decoratif ciążyło wówczas nad afi- 
szem calym swoim ciężarem. Artyści projek- 
tując zbyt swobodnie, nie I się jeszcza 
z materjatem, jakim jest tiusta farba dnukar- 
ska, odbita na białym papierze. Malują po- 
prostu kartony dekoracyjne w dowolnych te- 
chnikach, które wyborni zresztą specjaliści 
tamtejsi transponują wedle sit na technikę 1i- 
tograficzną. Nierzadko dzielo artysty wycho- 
dziło z tej opresji nawet poprawione, kiedy to 
pewna rzeczy musiały być  upraszczane w 
odbitce. Wymownym przykładem dla naszego 
twierdzenia były wystawione” kartony-orygi-| 
nały znakomitego malarza, jakim jest A. Bes- 
nard. Nie twierdzimy, by w owych latach bra- 
kowalo szczęśliwych wyjątków, do jakich 
przedowszystkieni należy wcześniejszy Toulou- 
se Lautrec. Do cech ujemnych zaliczyć musi- 
my również i pismo, element wagi pierwszo- 
rzędnej we wszelkich rodzajach grafiki La 
| kowej a nadewszystko w afiszu.- 3 

-O ile w wystawionych dokach. od II-go 
do połowy: XIX wieku widzimy wielką Ikutu- | * 
rę pisma, piękny krój czcionek w tekstach, 
szlachetne inicjały, słowem szacunek i senty- 


ment dia litery, to już w drugiej polowie ubie- de 
|głego wieku uderzającym jest upadek drukar- 


Er, 


stwa i dekoracyjnego | pisma. rad 34 
Skutki widzimy w afiszach. Patrząc 
niejedną wyborną ` MASA «z owych eza- 

ów zdumiewa nas, jak ać zadami 


co moglibyśmy nazwać metaforą wsiydliwcwę 
mezucia. Poezja stwarza ekwiwalenty » 
Czy tego rodzaju poezję opartą na takim sto- 
sunku do uczucia, znajdziemy „w finji awan- 
gardy europejskiej“? 

W futuryzmie miema ani śladu podobnego 
podejścia do problemu. Oto, co mówi Mari 
netti: „Zniszczyć ja — w literaturze. Człowi 
całkowicie pochłonięty pr bibljoteki i mmu- 

zea, poddany całkowicie i przeraźliwie mądro- 

ści, nie obudzi zainteresowania. Obalić go w 

literaturze! Zastąjpić go materją, odkryć jej 

stote, czego nie mogla ani fizyka ani chiemja*. 

„Miłość straciła swą wartość bezwzględną”. 

(Marinetti „Słowa na wolności*). Widzimy 

więc, że u Marinettiego niema miejsca nietyl-” 
ka na tę koncepcję poetycką mczucia, lecz 

wogóle nie nia miejsca na uczucia jako przed- 

miot poezji, bo wogóle nienia miejsca, nawet 

na człowieka. 

Tembardziej w dadaizmie, gdzie recepta 

tworzenia brzmiała: „Wło: słowa. do kape- 

lusza i wyciągnijcie na los szczęścia, a otrzy- 

macie poemat dadaistyczny (ristun -Fsara, 

albo Cocteau), którego wylłącznem artystycz- 

nem natchnieniem jest, w okresie „Potoma- 

k słownik w nieporządku t. zn, że dowolne 

przypadkowe zestawienia slów tworzą poemat. 

Podobnie przedstawia się sprawa u awan- 

gardzistów niemieckich, gdzie począwszy od 

pioniera awangardy, Augusta Stramma, po- 

przez członków „Sturmu“, aż do dzisiejszej 

twórczości Kurta Schwitzera (Ursonate) pze- 

bija wyłączne dążenie do uchwyceni czysto 

dźwiękowych walorów słowa, eo zresztą po 
twierdza w calej rozciągłości największy ve- 
cytator niemieckiej awangardy Rudolf Blim-* 
mer, gdy mówi, „poezja zapomniała, że słowo 
jest materjałem jej budowy, i tylko słyszalne 
słowo za cel jej uważa: „upajanie się i wa- 
chwycanie dźwiękiem i dźwiękowemi zesta- 
wieniami”. (Der Sturm 1925). 

We Francji w momencie gasnącego dadaiz- 
mu, trzeba wziąć pod uwagę prawodawcę Ca- 


reklamowe taki afisz, zanieczyszeżóny, naro- 
kwopniejszym tekstem, umieszczonymi w naj- 
dzikszy sposób w ramach kompozycji a raczej 
wcale mieumieszczony, lecz jako chwast zanic- 
czyszczający piękną kwiatową grzędę! 

Ale dosyć. — Przejdźmy do zalet. Cechą wy- 
bitną tego okresu jest udział najlepszych an- 
tystów Francji i to nietylko malarzy, ale i rze- 
żbiarzy w pr: afiszystów. Dość powiedzie 
że wielki rzeźbiarz Emil A. Bourdelle, twó 
ca pomnika Mickiewicza w Paryżu wykonał 
dla ostatniej Wystawy Sztuk Dekoracyjnych 
oficjalny afisz. Wymieniony już wyżej Bes- 
nard, znakomity malarz, grafik, dekorator i 
| portrecista, były dyrektor Ecole ades Beaux. 
Arts, artysta, którego Francja obdarzyła 
najwyższym zaszczytem, jaki posiada, mia- 
nując go dyrektorem Villi Medici w -Rzy- 
mie, oddaje się dziś jeszcze z wielkiem zamiiło- 
waniem afiszowi, jak również jeden z najwy- 
bitniejszych rysowników i malarzy, zmariy w 
roku ubiegłym znakomity Forain, piastujący 
do ostatnich chwil życia godność honorowego 
prezesa potężnej instytucji, jaką jest Stowar 
szenie artystów afiszystów i przemysiawe NOSZE 
graficznych całej Francji. 

EW: omiani tylko tych 


„więzy, nik. 


łarze, a wreszcie maszeruje Mi SSA H ss 
morystów”, założony: w reku 1907 w Pary: 
T ta właśnie grúpa CA że „rysowników. 


1 
obi Fak 


RoE rancuskiemu werwe, 
fantazje i bezcenny Gallicki ham 
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wiy, powojennej, Wilhelma Apoli-' 


strowickiego, który w _ ostatniem 
swem wypowiedzeniu stwierdza: „Nowy duch 
(esprit) dopuszcza doświadczenia literacki 
nawet bardzo śmiałe, jego doświadczenia 
częstokroć mało uczuciowe, dlatego, że uczu- 
cie obejmuje tylko jedną dziedzinę nowocze- 
Snego ducha, która zajmuje się poszukiwa- 
miami, nie troszcząc się o nadanie im sensu 
mczuciowego*, (Artykuł pod tyt.: „Esprits nou- 
vedu“ Mercur de France 1919). Jest to tak ja- 
sne zarzucenie „problemu wyrażania uczuć 
poezji że zasaklnicza różnica między kon- 


cepcją Apolinaira a Peipera nie ulega wąt- 
pliwości. i; 
IW 'eszeie chronologicznie ostatni surrea- 


lizr est rzecznikiem największej bezpośred- 
mik i, zupełnego automatyzmu psychicznego, 
o możliwie najwierniejsze notowanie 


czysto mechaniczne, myśli wrażeń, i stanów 


w których z 


wszelkim ywen rozsądku I 


„ przetwarza 


yjazie na lisi 


i Żanadii, 


5 v slów. Niecie: 
niem antystycznem naszych przeżyć (Andre |; AR E Rai URIA 
reton „Manifest Surrealist“ 1924). St — w której znajdujemy kilka za 


j do surrealizmu określa jasno Peiper w 
artykule „Droga rymu“ 
czesny* 1929), mówiąc: „Prawda 
psychiczna może nie wzrusza 
Sięgnąć trzeba „po pierwiastki emocyjne, po 
środki działania na czytelnika”. 

Pobieżny więc 


pejskiej wykazuje niezależność Peipera w 
swym  postulacie „ekwiwalentów  uezucio-|4 
wych“ od teoretyków innych kierunków a- 


wangardy. Twierdzenie więc Czuchnowskiego, 
że „postulat ten tkwił w całej linji poetyckiej, 
europejskiej awangardy* jest gołosłowne. 
Powstaje jednak nowe pytanie w 
nze tkwi Peiper w starej, a w jal 
gardowej poezji? 


Mlodzież à „Kościuszko pod Racławicami 
Pierwsze przedstawienie popołudniowe „Kościu- 
pod Racławicami* przeznaczone dla mto- 

i szkolnej, stało się wielkim triumfem 
sztuki i młodych widzów. 

Reakcja młodzieży na żywą historji ię, 
palic ze sceny teatru, objawi 
przejęciu jak i 


przema- 


W przerwach  odhywały się w foyer teatru 
Polskiego istne  batalje wacławiekie z błyska- 
wiecznym podziałem vól: Ja jestem Kościuszko, 
m ty Głowacki! Sobotnie przedstawienia popo- 
łudniowe dla młodzieży w teatrze Polskim są 
mieocenionym współczynnikiem wychowania ar- 
1ystycznego i społecznego najmłodszych. 


Należy podkreślić, że idea teatru szkolnego, 
którą Polska zawdzięcza zeszłorocznej inicja- 
tywie dyr. Osterwy zatacza coraz szersze krę- 
gi. Z stęatrów warszawskich podjęty ją: teatr 
Polski, a także teatr Kameralny, choć w nie- 
co innej formie. We Lwowie dyr. Horzyca or- 
ganizuje również przedstawienia dlą młodzie- 
ży. We Wilnie teatr szkolny jest zorganizowa- 
ny na stałe w formie podobnej do Krakowa. 
Niewątpliwie system książeczek abonamento- 


| wych, który zdaje się zwyciężać w Warsza- 


wie, w b. teatrach Szyfimanowskich, jest prze- 
kształceniem pomysłów dyr. Osterwy, t. j. 
przeniesieniem form organizacji młodzieży na 
starsze społeczeństwo. 

Z kimkolwiek z pedagogów krakowskich 
rozmawiać na teń temat — ten stwierdza, że 
młodzież, której wiewa się w krew zamiłowa- 
nie do teatru, dając je, 
uczęszczania na odpowiednie sztuki — za kil- 
ka lat stworzy w Krakowie publiczność gor- 
liwie do teatru uczę: 
w czasach ciężkiego kryzysu teatralnego — en. 
tuzjam dla teatru jest m 
ży w Krakowie niebywały zastanawiający. 
Przynajmniej 50% tej młodzieży skończywszy 


szkoły, McZEBZCZAĆ będzie do teatru. Dlatego 
teatr szkolny jest dla miasta tak cennym, je- 
lędy gospodarcze, podtrzymu- | s 
ję bowiem na przyszłość byt materjąlny teatru 


Sli chodzi o wz 


wogóle. Jest dobrze zrozumianym interesem 
Krakowa podtrzymanie i 


teatru. (KG) 


(„Przegląd Współ- cy 


przegląd awangardy euro-|_y 


jakiej mie- r 
iej w awan-| 


możność regularnego 


zczającą. W tej chwili — 


6d szkolnej młodzie- 


rozszerzanie tego | jes 


ów do miego, pocho- 
2 rzucają: 


listów. poety, y 


o co pp. Kazimier 
ig teatru, nic mnie 
wane Kolo“ i „Za- 

ziela nic nje warte, 


šerdeecz 


aadzo irudnem 


niezależność 
enników toczy 
ię pr 
jekonalem się, że dzienni- 
podoba; a ludzie od 
a pletli co im się podol 
interesuj list do. H- 


p. 


działania zupełną f 
Gdy na łamach. dz 


jechania z Krakow znalazł 
połączenia dla obecnej stacji moich myśli, musiał 
obecne druty pozwijać i, zamieniwszy. paletę na 


w listę trupy poznańskiej pana 
o uczynię tak, a Kr: 


koturny wpis 
Rygiera Moora, 
Jęst jednak 
w Paryżu. y 
sta snuł więc nawet BĘ wstąpienia ŻA teatru. 
Rygier Moor to Edmund Rygier, organizator trup 


wo takich ciekawych s 
tej książeczce, 
dr tek sS. 


czegółów znajdzie- 
A ona wydana stara- 
U. W. przez Leona Plo- 
liczną szatą zewnę- 
nieniami. 

NE dA AE jeszcze jeden drobiazg. P. Żu- 
lawski zwrócł mi uw a dopisi w którym |, 
PE lasach, y pocztówek Są za- 


eparz. Zacisze N. II 

iracovie (Kraków) — Autriche Galizien: 

est. to raczej smutne, bo w tych czasach listy 
si wie , lub w na) 

na czas: nie dochodziły. Polak mu 

as posługiwać trzema językami, 


pię- 


, nie mógł się widać zdobyć Wy- 


spiański na to, aby adresować „Krakau“. Podob- 


nych adresów jest na jego pocztówkach z Paryża: 
Ypsylon. 


kilkadziesiąt. 


Głos włoski o Krakowie. 


Porrigcto de In) Il:Genio italico. nell'arte di 
Ra i Ferara 1933. 


Wypróbowany masz. przyjaciel p. konsul de Lu- 
Me. „gpnszezai swój posterunek konsularny w 
towicach, pozostawił 
ESA wyżej wymienionej. Nie- pierwszy to raz 
autor masz zaznajamia społeczeństwo włoskie 
% mszą. ojczyzną. Wspomnieć tu należy. poprzednie 
jego D Tn jak: La Polonia attrayerso impressioni 
e ricordi, La Polonia vista in automobile, L'impor- 
tanza della Silesia nella storia della Polonia, 
Obecnie swój gleboki sentyment poświęcił wy- 
łącznie maszemu miastu. Książka jego jest jednym 
hymnem entuzjazmu å, podziwu dla Krakowa. Nie- 
wiele zagranicznych miast, mówi on, stoi tak ży- 
(włoskiej) wyobraźni i A naszem 


WAGHOGAO; czy aan że. chwała aj ieligencji 
się w najsławniejszych ogniskach maszej 
odwlec Jakis.. SN N SAS ia 


y kkadzidel EN klasztorów, had Któ- 
Rik jakby mi doj ty, więża. mariac- 
ka powtarza co nę, swój 

1 jeżeli pod. niejednym względem. Kraków ma 
E północno-wschodni, fo maczej przypo- 


min on południowy zachód, a zwlaszcza naszą 


Imie gdyż tutaj pola się 2 prądem południu 


- ra Š m i 
Recenzje i sprawozdania. 


mam milą pamiątkę wf 


ożywczy duch naszej. rasy. I dlatego też każdy 
A ybywający do, Krakowa mie czuje się 
w obcym ‘kraju, ale w mieście, które 
Mea urokiem przypomina mu jego w Jasną ojczy- 
zne w atmosferze tchnącej serdecznością i spotyka 
się z ludnością, z. którą, latwo mu się porozumieć 
ze względu ma jej umysłowę nastawienie i znajo- 
mość języka włoskiego u bardzo wielu osób. I je- 
żeli Polacy mazywają Warszawę Paryżem Północy, 
to z tem większem uzasadnieniem i chlubą mogą 
nazwać Kraków. Rzymem Wschodu, tak dalece 
Wieczne Miasto wycisnęło tutaj swoje piętno po- 
vagi i humanistycznego splendoru itd. itd. 
Po tym wspaniałym  dytyrambie na cześć 
kowa, przechodzi awtor i 
mnjuszu włoskiego w zabytkach Kr aka 
dziemy ich tutaj wyliczać, gdyż ka 
Krakowianin, który odbył kurs wycieczek Dra Do- 
maniso zma. je dokładnie. Stwierdzić tylko na- 
leży, æ zadowoleniem. że. konsul: Lupis zna, dobrze 
histovję Polski, a w szczególności zabytki naszego 
miasta ij w jego historji orjenfuje się bardzo 
w | dobrze. 
Dzietko zdobi 28 pięknie odbitych ilustracyj za- 
bytków wykonanych przez artystów włoskich'i sta- 
nowi bardzo miłą pamiątkę. Książeczka p, konsula 
jest wymownem świadectwem, że w dalekim Am- 
sterdamie on o nas pamięta, a my wyrażamy mu 
S feei życzenie , „torna presto“. 


Listy Wyspiańskiego. 


Jak się ziówiadijdny: oa odp. Włodzimierza Żu- 
lawskiego. melnęgo pietyzmu” 4 oddania stróża spu- 
ścizny po poecie, w miesiącu czerwcu roku przy- 
słego ukaże się, jeśli oczywiście zajdą niepnze- 


widziane przeszkody — I tom listów W. EEE 
£o, w apracowaniu p, Żuławskiego i Dr T. Świątka. 
Tom ten będzie zawierał listy do L. Rydla, po nim; 


Kronika: artystyczno-kulturalna. 


Literatura. 


W Paryżu powstała nowa organizacja pod na- 
zwą sroupement  professionnel' des critiques 
*. Prezesem grupy jest Henri de Regnier, 


wicapyrezesammi — Pierre. Lagarde i Robert Hon- 

nert. 
WiREGÓR grupa Pen-Klubu wysiąpiła z ini- 
s fed. pisarzy 


światowej 
a , mająca: na 


celu opracowanie statutu Federacji 
Z ruchu wydawniczego zagranicą. 


W tych dniach wyjdą z druku mowa „książka 
Paul Moranda: „Ro |, nowa powieść AI 
de Miomandre „Otavi: 


literackich Yves Gandona, p. t. „lImageries Oil: 
ques' 


Max _ Jacob, 
Bernands 


(H. de Regnier, Claudel, Val 
Anna dè Noailles, Poue 5 


w. aA dniach DANA 
Viviani'ego p. 1.: „Gianfalco — Storia 
Książka ta opowie listorję i życie znanego pisarza 
loskańskiego Jana  Papiniego od początku jego 
wystąpień. literackich, jako przedstawiciela. cyga- 
perji. florenckiej i ateusza aż do okresu Nawróce- 
nia się, oraz ostatnich. jego dzieł, jak „Dante ży- 
wy”, ocemionych przez premjera _Mussolini'ego, 
jako mujbardziej  charakterystyczny. objaw. doj- 
rzałości. artystycznej znakomitego. literata. Zapo- 
wiedź wydania tej: książki wzbudziła powszechne 
zainteresowanie. 

Nowe słowackie czasopismo literackie, W Brati- 
slawie ukazał pierwszy numer słowackiego 
kiego. „Slovenske, sindry. 


i krytyczne). Miesięcznik 
Jesenskego i Z. B. Lukacza, wydawany jest przez 
Stowarzyszenie literatów słowackich w Brati- 
slatwie. 


Ai: | Z. Nałkowskiej .. 


b SiS mechanicznej. Z inic: 


Znamy pisarz włoski Kan 
dał nakładem | florenckiej 


kearni Vallecclife 


„Żywot Gabrjela d'Annunzio“ w 2 tomach. Jest to. 
dotychczas mniejsza biogratja znakomitego 
jącą anegdo- 
jak sam 
siebńe os 
Nowe książki polskie. 
Na ku grudnia hr. ukaże się nakładem 


Gebethnera i Wolffa dzielo L. Pomirowskiego w, 2 
ułowan, z „Walka o nowy. realizm“ 

i „Nowa literatura w nowej Polsce: 
stanowić będzie nieja 


tzny do tomu drugiego, da 


Tom pierw- 
p ogólno-teore- 
ącego konkretną ana- 


powojennej. 
wyjdą z druku 
* w 


2 tomach, 


wonego, Krzyż 
a (w pn 

. nowa por 
na, Z. Nowakowskiego „Biękitna kotwi 
Z przekładów ukażą się. m. in.: jowialna powieść 
Duhamela _Noiarjusz z Havru", głośna powieść 
w Budapeszcii która 


kiewicza powieść 


otrzyma 
konku 
dawców angi h i amer: 

Wreszcie rozpoczęty zost aruk W 
rowego dzieł Bolesława. Prusa. 
uwadze, że, większość mtworów Prus 
wielu lat wyczerpa: 


jest już od 


Muzyka. 


O ochronę polskiego muzyk: przed konkurencją 
dyrektora T. 
ad REN 


0. 


prof, Ramuł 
wa. Prz 
wspólnie z Zarządem ŚP 
Rzeczypospolitej, przej 
lu ochronę polskiego muzy 

A przed konkurèn: 


Pa y 
waj, 


Zw azku 
akcję, 
woka- 
muzy- 


listy i 


yków - instrumenta- 
orego cólem będzie poczy- 
kania 


enia trapstnisyj 
ch do minimum. 

a zarówno do pod- 
jowej, jak do uiżenia 
gnębionych przez  bezro- 


1% niebawem 
ym jako Tanis 


wystąpi w nowy 
Bulba. 


Teatr. 


Zwycięstwo książeczek abonamentowych: „Pion“ 
pisze jak następuje: ze spektakle abona- 
mentowe w teatrze m i Małym wykazały 
jaknajdobitniej, że  wprowadze abonamentu 
znęła do teatru setki ludzi, dla 

da em i Wwyrwą 


Zwycięstwo abonamentu teatralnego jest w dal- 
szych swoich konsekwencjach czemś nader. waż- 
m dla rozwoju teatru w Polsce. Na mocnej pod- 
stawie zespołu. abonentów, ry w chwili obecnej 
bsiąga liczbę 10.000 osób w ie i zapowią- 
twojenie w majbliżs , będzie Toz- 
ję 1 utrwalać kult ziwej sztuki sce- 


prawd 


Nowa książka ogrodnicza. 


W miesiącu wrześniu br, ukazała się nowa 
książka p. i. „Zakładanie i pieiognowaniy sadu“ 
napisana. przez p. Antoni > Gładysz g 

Książka ta zawiera 164 stron druku. Treść jej 
podzielona jest na! dwie częścii — w pierwszej oma- 
wa autor szczegółowo wsz; 4 rodzaje drzew 
owocowych, podaje szczegółowy dobór odmian 
wszystkich rodżajł drzew owocowych. i krzowów. 
dia 16 województw, oraz szeroko opisuje wszystkie 
szkodniki, chorohy drze środki: zaradcze. 

W. części drugiej podaję autor rady jak; gdzie 
i. jakie sady: zakleić; omawia sprawe wyboru. 
drzewek. piennych i krzaczastych, zbija dotychcza- 
sową niczem nieuzesądnioną teorję kwestii! ki 
podaje szczegółowo wskazówki 
lęgnować iip, 
ię z tą. zPobyteczną 
ki ką, Któna, w. przeciągu niespelna 2 tat. docze- 
kała się trzech wydań. 

Autor podnosi myurtość sadownictwa jako gałęzi 
o. wielkiej przyszłośc „ją: jednak w [Polsce nie 
jest 


W k jążca znajdują również, cenne rady jak 
zabezpieczać drzewa przed mnrozami i jak je rato- 
wać jeżeli zostaną uszkodzone przez mróz. 


Niska cana umożliwia nabycie tej, książki, którą Ji 
(Słowackie kierunki artystyczne, palecjła mdnisterstwa rolnictwa i, reform. rólnych 
ik redagowany przez Jana | Izbom ralniczym, , organizacjom. i, szkołom. Cena 


1 egz. wraz z przesyłką pocztową 2.40 zł. należność. 
przesyłać ne konto autora: Antoni Gładysz Nr 
414378. 


Książki Tygodnia. -- 


(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze- 
stawienia Zjedn. Org. księgarskieh). 


Ambroziewicz W. Str. 


ndar si kolny. 8% 
N: 


114. Warszawa Księgarnia 2.80 
Bobrowski Juljusz. e, Poezje. 8 Śtr. 
49. Kraków 1 Gebethner i Wolff 120 
Borowik J. Gdynia port Rzeczypospolitej 
zMustr. 8" Str. 60. Toruń 1934, Dom Ksią. 
żki Polskiej 150 
Bromfield L, Dz storja Anny Spragę. 
Pawi - Kopelówn. Ar. 
328, Warszawa. 1934. J. Przew 5— 
Budziszewska M. Moje zbrodnie i przy 
bankructwa. Odpowiedź p. Min. Spraw. 
Wewn; ie, by torować drogę 
rów Państwa. 
8° Sir. 100. . Gehethneri Wolff 150 
Bujniewicz K. prof. Wykłady klimatyczne, 


klinika chorób wewnętrzny 

Wilmo 1933. Gebethner i Wolff 
Burg 0. W służbie. junkrów pruskich. 

życia wychowanków szkoły ofice 


Str./388. 


Ser. 147. Wars 
Czuchnowski Marjan. ” 
Kraków 1943, Gebethne 
Dobrowolski H. Grafika, k 
1 H- Radiiń 


awa 1934. 
Poezje. 
i Wolff 
di a czytanie. 
„12, 


«80: Kraków 
Wojciecha 
Księga Jubileuszowa. Polsk 
stycznej 1892 —1932 
drzeja Struga 
Warszawa 19; 


89 Sir. 404. 


„ Robotni 
na papierze bezdrz. 
chologja ekspery- 
. M. Piechon 
B 


Lindworsky Jan ks. [s 

mentalna. Przełożył 
ks. J. Chechel 
11. Kraków 1933. K 


ciecha 


Lippert P. Zbawiciel. tóm, 


KSI 
Mapa gleb, Wojew Odzew 


pols) 
Gebethner i Wolff 
Makuszyński K. Skrzydlaty 
6 lotnicza dla młodzieży z il 
i r. 233. Warszawa Ka G 
thner i Wolff ka 
Makuszyński K. 3-cia księga przygód. Kozioł 
Ka - Matolkw z lustr. M; Walentynowi. 
cza, 89 podłuż. str. 20 nlb, Warszawa 1934. 
Gebethner i Wolff 
Maleczyńska Ewa Dr i Gilewicz A. Dr. c! 
ły i wskazówki do naucząmia histo- > 


blic, B° Str. 68, Kraków. 1955 
4 
cl PY Dos 
jl 


250 


i 
108. Lwów 1933, Ossolineum 
SEE Kardynał Do moich alumnów. Prze- 


z franc. ks. Arch. P. Mańkowski. 

206. Kraków 1933, św. Wojciech - 

. Żywot Pana naszego Jezusi 

Chrystus w. rozmyślininch. wia: 
z niem: wyd. 2-gie. 89 I. Str. 564, IL. str, . 
532, III. str, 380. Kraków isa Księg. 
św. Wojciecha 

Miłaszewska Wanda, Trzecia siostra. Po- 

jeść. 80 Str. 321, Poznań 1933. Księgar- t 
mia éw. W ojciecha 

Mrongowjusz Krzysztof Celestyn 1764—1855. 
Księga pamiątkowa pod redak: 
Pniewskiego z 11 _ ilustr 
Gdańsk 14 Dom Książ! 

Pohoska H. Historja w szkole qowszechnej. 
8° Str. 175, Warszawa I: M. Arct 

Ponikowski C. Sylwety obrończe. Ze wspom- 
nień o adwokaturze 89 Str. 180, Warsza- 
wa. MGA, Hoosick, 

Foradnik w wach nauczania i swyGho- 
nia, oraz administracji w zk ach ogól- 2 
mo - ksztádcacych. ROK. 25/11). Jezyki 

oine, pomoccydo nauczania, 

i bibljograficzne i metodyczne. 

-. 2M. Warszawa 1933. Książnica- 


250 


4 3.50 
- | Poznański M. I. O ideę państwową w prze- 4 
myśle polskim. 8% Str. 130, Łódź 1933, i) 
Dom Książki Polskiej 1053 


Rocznik slawistyczny wydawany przez T. Le- 15) 
hra - Spławińskiego, K. Nitscha i J. Roz- 7 
wadowskiego, t. XI. 8° Str, 240, Kraków 
1933. Gebethner i Wolff 

Sinko K. Santi Gucci Wiorentino i jego sztu- 
ika z 35 fotogr. 8° Str. VI, plus 82. Kraków . 
1933. Gebethner i Wolff 

Sprawozdanie Dyrektora Mit arodowego 

a Pracy, przedłożone na XVII Sesji 
'Międzyn. Konferencji Pracy 1933. 89 Str. 
73. Warszawa 1933. F. Hoesick 

Ziembiński Marjan, Repefitorjum g gazo- 

üznawstwa do użytku kursów L. O. P. P. 
Wyd. 4-te uzupełn. 89 Str. 208. . Poznań 
1933. Księgarnia św. Wojciecha: r 


ae 


miżzysikie najwybitniejsze nazwiska, ale nie 
pokazała najwybittriejszy ch dzieł: = =m 

Kto zna prace takich artystów, jak Steinlen, 
Vallioton, dalej, zwawtą grupę, która w życiu 
Paryża odegrała wielką rolę, jak Veber, Vil- 
lette, Leandre i Jules Chéret, choćby z KARĄ 
dukcji, ten z kilku podrzędniejszych prac, tu 
wystawionych, nie nabierze © nich. należy- 
tego wyobrażenia. Kontynuater Gavarni'ega 
i. Deaumier'a, Leandre pokazany tylko w je- 
dnym afiszu „Monmartre w Paryżu“. Na- 
wet Jules Chéret, wykwit Paryża, Chéret, co! 
woznosił sławę afisza specjalnie paryskiego, po 
całym świecie i on pokazany w. utworach. 
słabszych. Z wyjątkiem „Balu w: Operze” i 
„Kocura w butach“, to są już prace schył- 
kowca. 

Jak Degas w obrazach. i rzeźbach wyraził 
najgłębiej „blaski“ i „nędze* brzydkiej, mimo to 
porywającej swoim urokiem dziewczyny pary- 
skiej, co w pianach tiulów i muślinów tańczy 
na tle kulis Wielkiej Opery, — tak Chóret był: 
niezrównanym malarzem tancerek małych 
teatrzyków i Music-Halów. Był twórcą tej lek- 
kiej i najlżejszej Paryżanki z ża kulis „Folies- 
Bergóre", „Casino“ i bachicznymm malarzem | 8 
mocnego życia Monmanrtróu. Wspomnieć się 


lował. go Jaques Emile Blanche, dożył bardzo 

«późnego wieku i jalkio przeszło dziewięćdziesię- 

cioletni starzec, w roku ubiegłym umarł do- 
szczętnie zapomniany. . Umanł wprawdzie na 

 Jasnym Brzegu, ale na barłogu: najciemniej- 

Ge nory jak każe tradycja. 3 

lepiej pol a w tej grupie ` pył. Tou- 

ego dzieła o głębokim. pod- 

e zawsze pierwszo. 

(at cda EERS ic nie straciły na warto- 


a Gzasaqni sukces ii cudzoziemcy, 


osika |zarów, lecz nawet cale 


Caran d'Ache, rysownik i karykalunzysta 
(pseudonim z rosyjsk. ykarandaż* — ołówek). 

Mały formatem jego afisz, ogłaszający 
artystyczną  lieytację karykatur” w~ Łondy- 
nie, zatrzymywał zwiedzających w. miejscu. 
Afisz przedstawia moment, kiedy licytator do- 
był właśnie z pudła pocieszną figurkę. Go to? 
kto to? Ależ to stary. znajomy! 

Cala miniona epoka: „es ist erreicht* — sta- 
je jak żywa w oczach. Groźne pobrzękiwanie 
szablą, szałone mowy, Agadir! 

Tak, to cesarz Wilhelm w całym maje- 
stacie wąsów, nosem sępa i w hełmie Garde- 
kirasjerów zdobnymi w potężny. koński ogon! 

Heine w Paryżwna wygnaniu pisał: 

„Und wenn es Krieg gibt, miisst Ihr -euch 
Viel leichteres Kopfzeug Kaufen; 

Des Mittelalters sthwarzer Helm 
'Kónnt euch genierenm im Laufen!* 

W nowej niemieckiej 
Heinego — szkoda! 

Inny znowu cudzoziemiec malarz czeski | z, 
Mucha, co również w owych latach cieszył się 
zupełnie niezasłużonem krótkotrwałem zresz- 

tą powodzeniem ukazał się w całej swojej bez- 

nadziejnej banalmości. 

' Waniljowa słodycz jego kolorów, ckłiwy: ry- 
sunek pozbawiony wszelkiej ekspresji, a w do- 
datku najprzykrzejszy pedantyzm zbytecznych 
ornamentów w przeładowanych tłach i na ko- 
stjumach figur, są zaprzeczeniem najpry- 
mitywniejszych założeń i wymagań, jakie sta- 
wiamyj dzisiejszemu afiszowi: 


„ Ostati ią grupę, mianowicie * „Afisze. Współ- 
czesne” < najliczniej pokazano na krakowskiej 
wystawie. i 

'Gęstsze sito i selekcja w wyborze ekspona- 
tów, byłyby nam dały zapewne bardziej gwar- 
ty obraz dobrej produkcji, nie byłby to jednak 
obraz ulicy codziennej, nie mielibyśmy póję- 
cia owego kolorawego refleksu, jaki daje uli- 


emigracji niemasz 


| cy paryskiej „Potop* afiszów. Niezliczona ma: 


sa złych czy dobrych, ohydnych czy: pigknych; 
ale barwnych plam, pokrywających nietylko 
kioski i obeliski, witryny'ski 1 wejścia bà- 
pawierzehmie penta 


RS? z PE ży. "Rosjanin mich rusztowań: budujących się domów. - 


wierzchnie zalepione dokładnie od fundamen- 
tu do szczytu olbrzymiego formatu afiszami. 

Może więc i lepiej, że takiej selekcji nie za- 
stosowano. Otrzymaliśmy w ten sposób cieka- 
wą: średnią | ia EE całej produkcji. osta- 
tniej doby. 

Zmienione zupełnie roczny: naszego współ 
czesnego życia stawiają nowemu afiszowi inne 
wymogi'i cele jak w łatach ubiegłych. 

Grupę współczesną pokazano nam w ekspo- 
natach pierwszorzędnych. 

Najwybitniejsi Jej przedstawiciele to sub- 
telny Jean Carlu, bardzo dekoracyjny Loupot, 
nie cofający się przed żadną ekstrawa- 
gancją często dramatyczny Paul Colin i A: 
M. Cassandre, mózgowiec, ale konstruk- 
tywista i dobry rysownik. Twórczość jego jak 
twórczość każdego prawdziwego artysty, nie 
jest jednolitą. Obok dzieł przekonywujących 
popelmia, czasem szalone pomylki, do jakich 
należy afisz reklamujący obuwie „Umic%* Jest 
to barwny fotomontaż. Rodzaj i technika mo- 

dna obeenie w afiszach. Tu widzimy ten „gen- 
re“ doprowadzony do takiej już prostoty, że 
afisz zionie na widza pustką. 

Natomiast dobrze skonstruowana „Gwiazda 
Północy”, usprawiedliwia zupełnie powodze- 
nie pana Cassendre'a. 

— Na biegunie przeciwnym stoi Van Don- 
gen. Modny portrecista daje często wyborne, 
afisze i reklamy artystyczne dla inseratów, ka- 
talogów firmowych i t. p. — operując głównie 
plamą kolorową albo li tylko czarno białą. — 
On to przed dwoma laty na „Balu w Operze“ 
pomadką do ust namalował prima vista por- 
ję: pewnej pani, zlicytowany na miejscu na 

tal dobroczynny. Szczęśliwy (?) posiadacz wy- 
płacił komitetowi piętnaście tysięcy franków 
za to płótno. Tu, widzimy jego afisz na „Salon 
Jesienny 1 1929". 

Rzucającym się bardzo w. oczy rodzajem a- 
|fisza jest w Paryżu — afisz teatralny. | 
‘Nadaje to znów odrębne piętno ulicy. Przed 
każdym z teatrów i teatrzyków już przed kasą 
na wstępie, na ulicy, umieszczone są całe bu- 
kiety,mderzających blaskiem barw afiszów. Sila 
przyciągania tłumów i działanie ich jest sto- 

Po-*kroć mocniejszem. od wszelkich neonów i me- 


czących nudą, automatów reklamy świetlnej. [nowe potężne organizacje. One to nietylko 


Tu trafiliśmy na łukę w Wystawie: 
żało pokazać bodaj po jednej pracy takich afi- 
szystów teatru, jak Weiluc, Kern, Fabiano i 
Prejelan. & 

Jako klamrę między młodymi a dawnymi 
Taty wystawiono artystów bardziej umiarko- 
wanych, jak Dransy. Włoch Capiello, 
Gus “Bofa. Ostatni wystawił afisz dla jakie-j 
goś handlarza węgla i drzewa. — Afisz ten ilu- |w 
struje nam, jak dowcipnie Francuzi posługują 
się w reklamie anegdota literacką. Wreszcie 
porywający techniką i umiejętnością rysunku 
Poulbot. 

Afisze jego są właściwie rysunkami budowa- 
nemi miękką nabrzmiałą grubą krychą tłustej 
litograficznej kredy, zakolorowane bywają 
zwykle dyskretną, szlachetnie sharmonizowa= 
ną barwą. Ogrom pomysłowości, utajony Sen- 
tyment, czasami nawet umiarkowana wielkim 
taktem tezka — a najczęściej żywiołowy! hu- 
mor i najprzedniejszy dowcip, oto zalety pana 
Poulbot. - 

Na wystawie krakowskiej wystawiono dwa 
tylko. afisze Poulbota. Pierwszy: to „Choinka. 
dla małych Poulbotów* i wielki afisz zapowia- 
dający otwarcie „Salonu Humorystów*. I to 
nam zamało! | Pragnęlibyśmy powitać kiedyś 
w Krakowie całą jego wystawę zbiorową. 

Mimo tych braków, mając przed oczami re- 
trospektywny i współczesny dział wystawy, 
można było studjować ciągłość i nasilenie re- 
klamy, jakiej dzieję poprzędnie nie maty. 
~ Odnosi się wrażenie, że kryzys jaki dotknął 
we Francji wszystkie gałęzie sztuk dekoracyj- 
nych, na Grafikę Użytkową nie tylko że nie 
wywiera żadnego wpływu, ale raczej podsyca 
rozmach wzrastającej produkcji. ` 

Stajemy doprawdy wobec ciekawej zagadki. 
Jakież to siły, jakie przyczyny wywołują tak 
nieoczekiwany skutek ? 

Sformułowaniu i wyrazistemu oświetleniu 
tych sprawy wartoby może poświęcić więcej 
miejsca. Tu można tylkozaznaczyć, żę oprócz. 
zbiorowego psychicznego nastawienia się spo- 


Jerzeństwa, wymagającego nieustannej zachę-| Muzeum oràz panu Gabrielowi 
ty, namawiania, czy rac: zj „witiawiwnik, tka- sulowi frańeuskiemu w Erakon ii jakój 
torom — naa szczera wdzięczność, 


valy się jeszcze na widowni? nowe page 


podsycają ów rozmach produkcji, ale są so 
wnymi jej SSE ae i Wymienimyg 
najważniejsze. y RE: 
= Są niemi — „T. s. F.* czyli fraric. rafie 
Film, który rozwinął się wa Fr: ancji do nieby- N 
awalych rozmiarów, a wreszcie zaprawdę gigan- * 


oraz tyczna, obejmująca cały kraj organizacja, t. i. 


Propaganda , Purystyczna na lądzie, morzu: i 
w powietrzu. 
To wystarczy do uzmysłowienia sobie całe- 
go ogromu zbiorowej. pracy artystów i stuty- 


sięcznych rzesz pracowników technicznych 
zatrudnionych w przemyśle graficznym 
Francji. 


A jednak myliłby się srodze ten, coby: są- 
dził, że cała produkcja francuska wygląda tak, 
jaką widzimy tutaj. Olbrzymi popyt: i BEA 
drzebowanie wywołują tem większą podaż. 

W żadnym innym rodzaju twórczości i. TE 

dukcji artystycznego przemyslu nie znajdzie- 

my tyle blagi i lichej tandety, ile jej się mie- - 
ści w stołecznej zwłaszcza hulypoówej mekila- 

mie. 

Ale właśnie na tem dopiero bagnie tandety, 
wobec której blednie nawet nasza tandeta! do- 
mowa — strzelają w górę jak na Adis na- 
wozie wspaniałe kwiaty. Sztuki- Di 
owe rafinowane dzieła pierwszorzędnej twór- 
Czości francuskiej. 

Chcąc je oglądać, trzeba jechać do Pary 
a.po przybyciu na miejsce, wyławiać Bean, 
jako perły ze dna; to wszystko, cow skonden- | 
sowanej formie pokazano nam “w. Krakowie: 
I właśnie to było najdodatniejszą stroną tej. 
pouczającej. Wystawy. 

W naszej ciężkiej ekonomicznie chwili, kie 
dy jesteśmy odcięci od Zachodu i to. odcię- 
ci prawie wszyscy — ża ten dostępny; dostęp. 
ny, bez zagranicznego paszportu „yk“ niefał=" 
szowanej „parisiny* — zą wystawę »Atisza 
| Francuskiego" — — aaranżowaną skromnie, „aleć 
przejrzyście i starannie, choty, które adminu- 

Re 


emy często w manifestacjach krakoy 
Muzeum Zrzemysłowego. należy, się 
Richard, 


FUE N 


NIRNTIEFA 2 fp] 


Gotowi je- lrakterze świadka niejaki ufmanna zu- 
* O ngk miast brata j więżni znego. Prze- 
H wodniez 
o ustawa bibljoteczna nie jest | par 

[e dczenie to 
chu. * Jest to już drugi m 
Rzeszy polecił sprowadzi 


uchwź 
— Już nam. pan premier obiecał że q 
ustawy odda. do sejmu, aby tylko rzecz dojrzał: 


alwę smie- 
e trybunał 


— Kiedyż ona dojrzeje? Rz. ole V awę niewła- 
— Gdy sprowadzimy pewną. mpanję pro- | ŚCiwego świadka. Na ten no przerw 
Gdy zmieni się n ak 


Wybitny Jezułta w minis 


publiczne 


nienisckiem 


wielkich: fundu: 


cjalnego. podatku. YEWA F; (Tel. wł.) Znakomity Ja 

moefera przyjazna dla ik le za. | Muckermann, zostat; povyofay” przeź 

Na marginesie Goebbelsa do. ministerstwa.+propagandy 
mnik Poznar 


Nominacja ta wywołał zywiście, olbrzy: 
mią*sensację w: całych. Niemczech. 


Polskiej książce w Polsce odrodzonej trzeba 
i należne miej, Wśród czynników 


uczucia. _ przywiącam Majątkowe: konfiskaty w Niemczech. 


Berlin 2 grudni 
k ustaw Rzeszy ogłasza 
DE AEN Rdz: ohiwii ej policji wowej za 
wspólnego bytowania? W walce o byt odewy tę maj. prywatnych b. 
jących na duchu, Przecho- |posła _ socjaldemokraty A Breitscheida, 
pi ats yi zianego pisarza niemieckiego Henryka Man- 

a na, przywódcy komunistyczpego Mimzenber- 


emigrują rat ga, publicystów Schwamzschilda, redaktora ty- 
ejz powodu „Ty- szwaji NE e l ie 0- | gódnika agebuch* i Emila Ludwiga, 
POW nigdy naro- |, DAE gg Ati shcżę FAR 
ód wydawców rego, uczy patrjotyzmu, współpracuje w naj- członków zarządu partji ocjaldemoki 
ut“ podkreślono | szla $ tunku konspiracji dl Spwa- |NEJ Czerwona” pc 4 republikańs 
telnictwa: u= zagyzewa do boju o wolność | Reichs» g% Towarzystwa 


hohaterstwa 
ptem. — i to jest zasadniczym ptmk 
tem naszej troski o podtrzymanie -i rozkwit 
czytelnictwa — zdolność iowa każdego na- 
czytelni! | rodu i państwa zależy nietylko od jego sił po- 
u będzie |tencjalnych, lecz przedewszystkiem. od“ jego 
FEwór ycznej, a ta: bez 
myśleć się nie da. Propagand: 
propaganda. takich walorów, od których pew- 
ność i wielkość maszego jutra i utrwalenie na- 
5 zej niepodległości w głównej mierze jest za- 
miajszy poeta rozcho- CE. $ ; 
Kompletu dzieł 4 Ongi k polska dopome nam 
mplarzy. Setki r trwać i przetry dzisiaj bez „k nie je- 
1 nie odważamy się oddać do|steśmy w stanie do skali wymóg światowych 
niraktować. Najwytwor-|sję dostroić. Mniej „dancingów* i „obow 
tyczne leżą, ale nie na ROŚCI TE T OE 
ch salonach, iecz u, nas na i mności na codzień, a pienią 
zajtzy do naszych 'skladów, | 1a ksią znajdą. 


Pokoju: 


Wykrycie tajnych organizacyj. 
Berlin 2 grudnia. 

(PAT) Z Drezna donoszą, |że policja polity: 
czna w yła tam szeroko tozgałę: 
organizacje socjaldemokratów i komunistów 
prowadzące systematyczną |akcję w porozu- 
mieniu en ntami niemieckimi przeby- 
węjącymi: zagranicą: Wydawane w Czechosło- 
wacji pisma i ulotki przemtycane były przez 
Drema lub rozrzucane w pociągach nadchó- 
dz r, policja (aresztowała kilku 
tajnych kurjerów ore2-300 osób. 


e odkrycia. 


Berlin 2 gendnia. 


Akade- 


pia we wszyst- 


1 pam 


( ) Biur donosi z Moj 
EET: RAE E AA EA w czasie revy dokonanej w 
EJ GYZIĘ, j; niach 3-duchow! ieh, 


tòwani “zostali p item rozsiewania nie- 
prawdziwych w ziono wielkie 
: ilości wydawni 
nia nie są od-| riz. książeczki 


6 podpalenie Reichstagu. 


Lipsk 2 grudnia. | Być może, że niektóre moje pyta 
airu o podpalenie | powiednio sformułowane, jedna dta objek- | czerwonej pomi 
Ś uchiwa-|tywnej oceny sytuacji bezwzględnie są ko- 

cy | nieczne. Zresztą dobrowolnie nie dostałem się 

od fw i rogi, na tę oto ławę o 
( znów. przerywaj. 
wierzę panu. Dymitrow: Dla+mnie nie stanowi 
to żadej absolutnie przyjemności kłócić 
z waszym nadprokuratorem. Pragnę wolności, 
aby zjów pracować dla komunizmu we w zawartą w Londynie 5 lipca br. 
snym kraju, w Bulgarji. Nikt nie ma prawa mi a ZSRR. Wymiana dokumentów 
tego odmawiać. Chcę działać i po ę ę | ratyfikacyjnych nastąpi w~ najbliższych 
całkowicie dla własej idei i wałczyć za komu- | dnitch w Moskwie. ` 
S eszcze z naciskiem stwierdzam uro“ 
y. Ww u. zpytaniami docho- e jestem niewinny i że ze zbrodnią 
p. raz do ostrych starć z przewodniczą” | podpalenia Reichstagu nić-wspómego nie mam 
pry z mudńością daje sobie radę z rze-| przy, na pan, panie nadprokuratorze, że zupa, 
»myślaną. obrana obu-oskar- którą pan oska c nas niewinnie sobie na- 
warzył, jest dzisiaj niesmaczna. Szuka więc pan 
drogi wyjścia 


2 grudnia. 
T) Z Kowna donoszą, śząd litews 
ikował konwencję, ok ją pojęcie 


artji komu- 


udków wywołują nieawykłe na- 
kdu na ujawniające siĘ €o chwila 
Dymitrow wspólnie % Torglerem 
zainteresowaniem- śledzą: prze- 


Sprawa króla nieaktualna. 


, „Budazeszt 2 grudnia. 
AT) Odpowiadając. na interpelację Pallavi- 
miego, który protestował pr: 
niu, wszczętemu z powodu 
Ottona Habsburga, minister 
zył, że postępow: 


ną wolę obrońcy hieinieckiej 
J 0% do której oskarży- 
sle publiczni gromadzą toraz to nowy mate- Świadkowie komunistyczni o pożarze 
ił obciążający. Dzielnie sekusktuje Bulgarowi| Reichstagu. 

orgler, raz po raz skutecznie odpierejąć za- 
buty. Cały przewód sądowy wchodzi” obecnie 
y fazę niezwykle interesującą z uwagi na zde- 
udowaną postfwę, zarówno Dymitrowa, jak i 


nkietu na cześć 
spraw wewn. 0- 
anie władz jest zgodnę 

obowiąz przepisami, ponieważ ban- 
kiet był zebraniem politycznem niezgłoszonem 
zepisów. Przechodząć do spraw dyna“ 
s minister: oświadczył, że w cy 
człońkowie rządu obecnego, podobnie jak i rzą- 
dów poprzednich, uważają, że dawna forma 


Następuje dalsze przesłuchiwanie świadków 
tórzy po części przyznają, zgodnie z pole- 
ceniem gromadzili broń, czyniąc przygotowani 
b; A Ka WA Y do rozbicia marszu hitlerowców na Berlin, po 
Torglera i naiera od czasu do czasu, sensa- i udzielają tak wymiijających odpowiedzi 
cyjnego posmak. ża z całości zeznań konkretnych wniosków wy- 
Sensacyjne wystąpienie Bułgara. ciągnąć nie można. 'W ść świadków zgod- 
Sensacje dnia, jak również przedmiot ożywio- | nie stwierdza natomiast, że pożar Reiehsfagu i k 
nych komentarzy stanowi dzsiejsze ostre star- | nie miał być sygnałem do zbrojnego EZ ju pod względem wewnętrz! 
cie Dymitrowa z przewadittzącym i nadpro-| Wrotu i że ws gdzie komuniści przygotowy- 
kuratorem. W czasie zeznąji jednego ze świad-| wali się do wyborów i, nikt o podpał 
ków Dynitrów zerwaws? ejf magle z miejsca, | myślał. To ostatnie wywoluje szczególne zde- 

3 domaga się zezwolenia ra złożenie pewnego. o nerwowarniie u oskarżycieli publicznych, którz 
świadczenia. Po dłużzyjn sporze przewodni- |bez rezultatu zresztą przypuszczają gwałtow 


TYDZIEN KSIĄŻKI- POLSKIEJ 

czący przychyla się, uk zazńaczył, wyjatkowo | 12 ofensywę na e MSS Ww. AA Reż eślenie GE ; sx Ę | 
do prośby Bułgara.Dymitrow;> Panowie nyuszą sługu p edewszystkiem zdeeydowana 1 

reszcie zrozumieć że politycznie chcę Sito FWa świadka Begkerta. zs) d | 

Się: AM ie wątpię, że szergę moich.|7%, żądajcie Katalogów i prospektów, 


ost diwy panów a szczególnie xta oskar- | esata: pomy ika; 
M. ARCT WARSZAWA, Nowy Świat 35, 


publicznych |wysoce nierzyjemny. —| Na początku qzisiejszej rozprawy szczególną 
(427) 


rządów królewskich na,Węgrzech pozostała bez 
źmiany, jednak sprawa, kto zajmie tron, nie 
może być rozpatrywana ze względu ną sytuację 


1ym i zewnętrz- 


„dniczący, przęrywając: Odpieram sta- | wesołość i liczni dowcipne kumentarze pr 
toñ nieuzasadiiony zarzut. Dymitrow: lwe wywołało sprowadzenie na rozprawę w cha- 


tragizin; im poważniejsza wspólna: praca, Dla- 
poz czego? 
è D . Aby na to odpowiedzieć, trzeba wniknąć głę- 
Mmo i M 0 jie moe , [hìiejw genezę współżycia dwóch ludzi. Podsłu- 
4 h |chajmy, jakie to głosy wewnętrzne mogą 
2-000 dob) e zbliżających się do siebie 
Nowy przyjaciel może być dla mnie 
1i tutaj nie o fizyczną, tylko o mo-| z którego czerpię nieprzebrane 
ność albo niemożność. Jeśli w ta-| spotkaniu dusza tnoja krzyczy z uwielbier 
zeniu będziemy pytali, co: ktoś w zachwytu, podziwu i czei pokornej. Oddaję 
ym wypadku może, a czego nie przyjacielowi bez. reszty, z zaufaniem bez 
ębiając się sumiernie w duszę te-| brzeżnem. W głębi duszy chodzi mi jednak o 
a, trudne nam często będzie roz-|to, żeby samemu wznieść się wyżej. Zachwy- 
ken problem, a znajdą się z, pewno-|ca. mnie nowy przyjacieł=ba „duszę moją gra 
którzy wogóle zwątpią o możliwo-|I właśnie tą grą .ciągnie mnie ku wyżynom. 
wiązania. Nie mam tu zamiaru u- | Człowiek, którego na drodze 
g czem ta trudność polega. Przyj-| jest dla mnie często jakby przerzutnią moich 
fakt zrózumiały i oczywisty, |własnych m wości duchowych. Jestem 
pptyków bynajmniej nie na-|Z nim coraz bliżej.: Uczę się od niego wiele. 
omiast zająć pewnem ude-| Gdym uzyskał wzajemność, — wydaje mi się, 
Oto ludzie przeważnie|że z nim blisko bardzo żyję... Aż otow pew 
j trudności i raz z bez-|nej chwili spostrzegam w przyjacielu jakąś 
a kiedyindziej | pustkę... Wydaje.on mi się mniej doskonałym. 


czywiście nie posiadał wcale wartoś 
w nim widzę. Tylko, że się w moich oeżach 
wartości te wysuwają na plam pierwszy; prze- 
aniając inife momenty. I nia tem polega błąd, 
który zaostrzą Się. przez to, że beenym. pier- 
wiastkom duszy przyjaciela „ypisuję rolę 
nadto wielką w stosunku do Wo rytmu roz- 
wojowego, który zależy od 
innych, niedostrzeganych przył 
Stąd wymagam od przyjącieła rzec: 
rym on sprostać nie może. Żądam bowiem od 
niego niemożliwości: tego iunianowicie, żeby 
rozwijać w sobie w tem samem tempie i z je- 
dnakową siłą, co ja sam, te pierwiastki du- 


BOHDAN CHRZANOWSKI 


tylko dla mnie wewnętrznie aktualny i ważny. 
Przez egoizm, który się różni wprawdzie od 
egoizmu pospolitego, ale który tem niemniej 
czemś złem być nie przestaje, zapominam zu- 
pełnie o tem, że mogę rozwijać w sobie wspom- 
piane pierwiastki duchowe. tylko dzięki całej 
reszcie pierwiastków, a raczej dzięki swoiste- 
mu ich układowi. Tenisamem zapóminam, że 
ukiad tych pierwiastków w duszy przyjaciela 
może być zupełnie inny, niż w mojej, wyra- 
żający się, jakby mógł powiedzieć matematyk, 
innem równaniem. Dopóki sobie tego nie u- 
świadomię, dópóty będę narażony na bolesne 
przeżycie: będzie niem wielkie rozczarowanie 
wobec drogiego mi człowieka na widok, że teh 
hie spełnia mych nądziei i wymagań. Wtedy 
też powstaje możliwość ciągłych z mej stro- 
ny wyrzutów, streszczających się*w owe: 
-możesz, ale niechcesz. A przyjaciel 
pdezuje to słusznie jako wielką krzywdę, mio- 
że jedną z największych, jakichby mógł do- 
znać odemnie. Przed tą krytyczną fazą sto- 
sunków przyjacielskich byłem skłonny do cze- 
goś zupełnie innego, mianowicie do msprawie- 


nie i obojętnie, choć 
cY:-„ch ciał, ty |-|może dusza opuszczona cierpi. Koniec jedne- 
go zaktów niego życia. Oto jedna z możliwych 
yj przyjaźni tub miłości ludzkiej. 
Ą e jednak bliski stosunek między 
goistej nabie- |ludźmi kończy się w: ten sposób, Cofnijmy się 
pego współ-|w przytoczonym przykładzie ód końca do tei 
je spotykaj fazy, w której dostrzegłem w przyjacićlu pust- 
nurt głę-|kę. Jakże bolesna -to często faza! Jeśli zaś by 
może tar] wa bolesną, to dlatego, że w niej dopiero u- 
+ wspól-|świadamiam sobie podstawy swej przyjaźni 
nem i|połegające, jak zaznaezyłem, ma rzutowanin 
ysta- | własnych możliwości na duszę przyjaciela. 
ad-| -Tutaj jedno wyjaśnienie. Z dotychczaso- 
tułwych uwag nie wynika, hy'mój przyjacie! rze- 


? 


chowe, których rozw jest w danej. chwili|| 


na zamówienie 


GARRITURY-PALTA WA 


ST. KOTLEWSKI IF 


Geny przystępne; Warszawa; Hoża 54--m. 2, tek: 9-61-71. 
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(TR I MUZYKA, 


„Aida; jutro teatr nie 


TEATR NARODOWY: 125 „Don Juan", o gpz. 4 
po południu „Świt, dzień i noc jutro wie 
„Zemsta“ 

TEATR MAŁY: Codz 
TEATR KAMERALNY: 


TEATR NOWY: Dziś 
TEATR LETNI: 
wszystkiem*, dz 


Premjera Shaw'a w Teatrze Polskim. Zapowiedź 


kortiediji 1. „Na 
ze Polskim. « WE an= 
nie nadeszł e m pne- 
która, jak wilerdza 
yimówana była TUN 
akomparjamancie śmiechu pu Wi Ro 
medji ) Saw w amiei szczytowej 
żywot A j AASIN depnaekująć 
3 pością zaklane polityki 
jwej komedji Shawa powerzyła: d 
 Schfllerawi, który tą sztuką rowr 


ilpość neu Sowie: Tea 
łównej „premiery angielsk: 


zx 


bisuk, L. Prisciie, 
kowski Chuniie 


TEATR ROZMAYTTOŚCI: Trzy jednoaktówki „Ma- 
nekin-szatan", „Wina i kara“ i „Synuś. dostanie 
na. przeczyszczenie” 

CYGANERJA: a nowej. renji „AKademja 
humoru. 


NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie komedja || 


Hemara „Firma”. 
TEATR PRASKIE OKO: „Klejnoty Pragi* rewja. 
TEATR POPULARNY: „Wesoły porucznik. 
TEATR 8.30: „Yacht miłości”. Dziś ú 415 po poł. 

„Yacht miłości”. 

CYRK: Dziś premjera nowego” programu: gru- 
. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Adria: „Biały upiór 
Apollo: „Szalona noc”. 

„Szpieg w masce" z Ordonówną. 
„Przyblęda 


z Hiszpanji” i rowia. 
5 


zona z Wiednia". 
znica*. 


Stylow! 
Światowid: 


BRE s ad ji a». 


Praca programowa radjofonji polskiej w porówna 
niu z zagranicą. 

Praca gram jofonji polskiej, nabiera 
odpowied ponówinainii 
łalności. 

W gl a od stycznów d 1 

ajhandziej ciel i jest 

cyj m procent, bo e 
5 posiać ej. bondir Reg 

6 stacji! Lon 
oraz, (halsze vieja , al miao 
%, Du ławie: 

14%, Wloełry i Au- 
41%,  Prameją 6, 
- Polsku z 45%. muzyki żywej, zaje 


staja po 
chy — 


niea! 
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nie możesz* — tak brzmiało wtedy 
którem przyjaciela: pocieszałem, gdy ten oka- 
zał mi jakąś niedoskonało: 
sferach duszy, o które mi głównie w nim cho- 
dziło i za które go uwielbiałem. Lecz i tu 


ciel mógł, ale niechciał. Ale ja, nie znając ca- 
łego zespołu jego pierwiastków psychicznych, 
mie mogłem się jasno w nim orjentować. Te 
zaś czynię: mu ciągłe, gorzkie wymówki i 
zuty i w miarę, jak nie mogę doczekać się 
pd niego spełnienia mych wymagań, coraz Do- 
fleśniej czuję w nim pustkę. 

Jeśli dalszą sprężyną mego działania będzie 
egoizm, to wtedy właśnie odejdę od przyja- 
ciela z lekkiem sercem. Jeśli jednak w Samem 
fjadrze mego uczucia znajdę promień prawd: 
wej miłości, to zacznę szukać w drugiej du- 
zy tego, czego przedtem nie dostrzegałem. 
I będę ją od pewnej chwili kochał nie dla. ja- 
kichś poszczególnych właściwości, ale dla 
niej samej. Stanie się nawet jeszcze coś 
więcej. Wtedy będę mógł pokochać w czło- 
wieku bliskim te wartości, które były mi do- 
tąd obojętne, bo nie wchodziły w rytm mego 
własnego rozwoju. To zaś zkolei pomoże mi do. 
coraz to lepszego orjentowania się, co mój 
przyjaciel może, a tzego nie może. Sprawie- 
dliwość w wyrozumiałości i sprawiedliwość 
w wymaganiach — oto cnoty, które taką po- 
stawą wobec przyjaciela nabędę. Cała zaś ta 
moja praca. będzie przesiąknięta uczuciem mi 
łości, które na bliskiego mi człowieka w szcze- 
gólny sposób może podziałać. 

Zdarza się mianowicie, że czego jeszcze przed 
chwilą mój przyjaciel nie mógł, teraz, dzięki 
sile mej oczyszczonej miłości, może! Ja sam, 
wglębiając się bezosobiście. w cały kompleks 


Í 


mije jedno ze Srodikowne ji przed Austria, 
Nżarniegtnii fi porównaniu do 
rakug ubi o nastąpiło" korzystne: przesunięcie: 
Polski z; 12 miejsca ma 6, co świędnzy 0. poprawie 


w tym: kierunku. 


W. porównaniu Rolejnem czególnych grup 
aukłycyj muzycznych opierać a MAY IL CA- 
i dźwięków muzycznych, s więć niw adiy 


matazytki żywiej, wf 
o plyt dochodzą Lęgi 
gji do 25% calosci audycyj. Stosunek ten thit- 


m l 
mo 


zwalający 


łącznie ramofonow 
(i 

nifeni tadioditftustoni 
fonowe stanowią wiat ymnilk pno- 
iwi sposób wyxatniy ina. ngo- 
zjałtu programów muzycznych. 
nu wzgiędy finansowe nie 
zejj ilości aud yey 
aiczny* procent /midt- 

i, Holandii sive 


ranni 


maczy się w powyższych. kajak 
woa, mektamą, Polska: wytkaa 
ednie 1695 muzyki z płyt, zajmnjąć + jediio ze 


niw wyd! 
chodnio 


jów 


Bido 3 


Dnia 7-go we czwartek, jako w zek 


Wo niew 
których 


Szwecji, A 


„Zasad! 


7:00: Audy 


kar dą cznie 
muzycznych,  przedistawi 
teh. broadógk 
~ Belcja - 
s Ausfrjaj i WAR 
15%, Włochy — 6, Danjar — 


adike 


kuw 


ti 


plytamai, czyli! caloksztalt, nu 


WI 


lipgach następują 
69%, Pramej —.68%, 4 


Zopo 
bromklcastingów: 7 


pannije: 
j à tanecznej nad pown? 
tanowią tu Francja; Nienney i Tugi- 


gdzie muzyka poważna przowążzzał prziwiia 
nie mamykę* lel 


Nutomikst vr gauni: 
AW-PUNOTYE i. stostinek  miwyśkii 

àj przedstawia się średnia. Jik 
v na Węgrzech przedstawiła: się opr 
Angli (TamdonńoN(t) J— jak Tdoed, 


vw Angliji (Lomdon' Region), — jak 


aackie zajmują: w Polsce stesiiko 
procent — 35%, podczas gdy winie- 
ehe dochodzą do- 10%. (Nilem 
sji i Węgrzech zajmuja po 


Program na wtorek 5 grudnia, 


Arje i pieśmi ww 
hodowli ma ktm 


Rostafiński. 1 


Dr Zawi 
Plyty, 1 
peret! 
przew 


na 


F 
orki 


fmgmi 2 powieści 
„| Przygody: Ka 
zyka m dame., Oana“, 


poranna. 12.06: |Plrytyt 15.40: Ze- 
i u, IGAD 
Kipfkoorwity 
SE My 
ACH ii: 
8.00: Poat Niepodewiej Pal 
1820: Skrzynka mury 
Pelji aktualny. 19.4 
a' pani Augot Kiini 
FoB 
tofa Anuiszewal 


Rychliństtiego: 
. 22M Mi 


Program na Środę 6 grudnia. 


iega 


Felj. Si. Wasylewskiego p. t „Matka 
i ` Pi 


klycja poranna. 12.05: Kone 


16.00: "Płyt 


nest work. eilon: 
Pieśniow wyk, H. 
pala; cl i 


8 Lwowa: | 


„Muzyk u rie 
1820: Płyty 19:25: 


kiewi 19.40: 20). Kancem z ogklte Mig- 
Ayika podlegel Pols y kmat. skrzypi. 
è abrykowamie: gazety” — redi St 


anego 


i 


edną z 


drugiej bolesnej rocznicy śmierci 


Śp. 
JANA Hr. POTULICKIEGO 


odbędzie się Kabažeñstwo Żałobne za spokój Jego duszy w kościele: świętego 
+ leksandra o godz. 10-ej rano przed Wielkim Ołtarzem u 
o czem zawiadamiają w głębokim smutku pozostali 


p En MEJ e 
psychiki mego przyjaciela, przekonywam 
że w pewnych sfe 
ja-mogę pójść naprzód, on nie może. Pr yja- 
ciela to boli. Ale wówczas ja zwracam ‘się ku 
niemu z kochającem zrozumieniem tej jego 
niemożność. 
myliłem się często. Nieraz bowiem, przyja- | 


ozumienie, oraz sama 
możności w. sferach: na razie niedostępnych dla 
mego. przyjaciela sprawiają czasem, że i dla 
niego owe sfery nagle stają się, dostępne, Moż- 
haby to nazwać cudem miłości. 

f Aby więc poznać do głębi,,co kto może, a cze- 
ro nie może, trzeba umieć obcować z POSZCZe= 
zólną duszą, Niewątpliwą tedy jest rzeczą, że 
rafne rozpoznawanie cudzych móżności i nie- 
możności wewnętrznych jest potężnym czyn 
nikiem owocnej pracy spolecznej, * 

A z tych przesianek wypływa wniosek, że 


pods 


hmi, PAUD 


-A PCAWCA 


Matka i Rodzeństwo. 


ię, 
ach duchowych, w których 


Wtedy miłość, która. przepaja to 
ła moich własnych 


taw życia. społecznego jest coraz, 


bardziej świadoma praca nad stosunkiem. czło- 
fwieka do człowieka. 


Na fali radjowej. 


Niedziela 3. XII. Godz. 15.00: „Gawędy potha 
lańskie" w recytacji p WŁ Dorufit (r Koci 
„Maraton“ (kwadrans poetyki)e 
„Hanusine wesele“, audycją ludowa J. Ciornii bn 
M wyk. chóru, Jud z Polanki: pod Któsmemi | 


Ujejski: 


ks. St. Decowskiego. 19.15: 


Odczyt p. 


żenie z Anglii" wygl. Dr R- Dyboski. 
| Poniedziałek. 1656: „Najnow 
pmówi Dr Adam Bair. 


Plocka 
Aearcysia 
Brandt 

Chyłicze 


b ZK 

kr Modzelewski., 
— Mariy Dąbnowskn 
— Stefan Jaar =i 
— -Zygmunt -Chrwieleveski. 


NIEDZIEL 


zr: D Z Nz 
Dnia i grudnia 1930 r. 
Nr. 44801, 


iBzwizi geo «paź Ww „AA. Bha, 2 
> ; ; zB ah E SĘ RS ea Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warsza 
Gdynia pod mikroskopem. |ia iranu pierze surowe) weny. surowej je Jia: 


Qd pewnego czasu zwraca uwagę książka. | świr E y tego Po b, jako instytucja zrze- 
widoczna: we witrynach księgarń sw nie-| wych skór ców sk t ająca w i Samochodowej kilka 
zmiykłą, pomysłowa i bardzo nowocześnie | ; i cząć 
skomponowaną okładką. Fakt ten tem god- enia stosunków 
i y podkreślenia, że dotyczy Książki z dzie- 


T 
W dalszym ciągu ogłoszenia swego o terminie drugiej czyli ostatecznej sprzedaży! dóbr 
ziemskich, zamieszczonego w Nr. 262 z dnia 15 listopada 1933 r. »Dnia Polskiegoa, Dyrekcja 
Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie zawiadamia, że wobec zamknięcia 
kancelarji notarjaszów w Kaliszu pp. St. Bzowskiego, J. Dzierzbickiego i A. Rudzkiego, licy- 
tacje dóbr wyznaczonych w tych kancelarjach odbywać się będą w kancelarjach niżej 
wymienionych notarjuszów, a mianowicie : 4 


l 


r zwi 


tyjnczasawe, ** m —— 


Touring Klub “Fermin Il-ej W kancelarji 


dziny gospodarczej. Chodzi tu o pracę p, t dann Adit 5 z > S ż 
„Gdynia i jej znaczenie dla gospodarstwa Pgl- | specjalne zar: ału Przemysłowego Za- Nazwa dóbr Powiat AAU AE 
ski“, mapisaną przez Dr. T. Spitzera, & wy "owców pochodz Ai Zeek śbą o wejrzenie w a - 
na przez zawsze ruchliwe krakowskie Towa- iązku z w nem przed nki panujące w dziedzinie handlu Sekcja I-sza 
rzystwo Ekonomiczne. stwierdza że [pr mochodowem. W. związku z int Ę Kaliski 12 ZEGÓMI 
a opasce znajdującej się na tej książce wi- ane przez kr o Tourig Klubu Wydział Prze- Z 3 ARKA 
<inieje napis informu że otrzyanała one a y osował pismo do ws ki zł z Kal Tis R Š YA, 
pierwsze miejsce na Konkursie Instytutu Bał- łaścicieli pomp benzynowych z polecen. Konopnica w ielański - is Enan 
tyickiego. Otóż Instytut. Bałtycki pragnąc po- na wszystkich pompach zamiesz Osuchowo Kaliski i 19 dni 
głębić -z jednej strony zainteresowanie sprawę 8 y na łe trwałe tabliczki, Ruda i Wieluński Z BO 
morską uù nas, z drugiej zaś skierować uwagę | skiego uprawnienia andlową nazwę azynowanego materjału | Starzenice Wieluński 26 graduią 
ekonomistów ma zagadnienia gospodarcze fo m nia od or s kach winien być poda-| Sekcja I-ga. 
zwięzane z morzem, które posiadają 1 1a iprzecią dni wszys ), jego klasę bez- Bogusławice, Goraj i Zareń Kolski 12 


ne znaczenie dla Polski — wyznaczył dwie wy- 
sokie jak na obecne c: , nagrody, za pracę 
z tej dziedziny. Natomiast ustalono, że musi 
ona odpowiadać warunkom konk 
inneni powinna ustalić rolę prze: 
ciu portowem, zbadać kitóm 


Polski Touring Klub interaeninje w sprawie 
ożalnych przemysłu portowego w Gdyni, wre- miestanek sir towych. 


szcięe ma być w niej uwzględniony program Od czasu wprowadzenia na rynek mieszanek 
Iszych posunięć gospodarczych w tej dzie- irytusowych dla samochodów, słyszy się u- 
łanych prac sąd: konkursowy 


wanzytowy 3 
icjatywie ruchliwej Sek 
Iskiego Touring Klubu, waż- 
i s$mochodów dziedzina han- 


szcie uporządkowana. 


1) Budzisław Górny, 2) Kol. Łazy, 3) Jezioro Słupecki, ob. 13 
w maj. Budzisław Górny w 3 ks. hip. ureg. Koniński 
lecz obec. poż. T-wa niepodzielnie 

1) Budzisław Kościelny. 2) Szkoły Gminy 
Kleczew w 2 ks, hip. ureg. lecz obc. poż. Koniński 
T-wa niepodzielnie 

Folwark Dzierżysław Słupecki, ob, 

Koniński 


Samochodow 
1a dla w 
ilu paliwem 


KURSA GIEŁDY zBOŻOWEJ W POZNANIU 
( Poznań, 1 grudnia 1983 r, 
Ceny orjentacyjne: 


da 


Janiszewo 
Kaliska częśc I i II 


dzinie. Z prz, 


nie uznał żadnej. Koniński 

uważaj ź dawane w pompach pos Folwatk K: Ż 3 GRE, 

niom konkursu w dnakowy skład procentowy spirytusu i benzy- Pippis RAY SE: 

pracę omawianą. Napis „pierwsze miejsce nafny, co wywołuje zaburzer a Pai SEN + 4 

Konkursie“ zony na okładce, właś ników samochodowych A. 100 Kopydłówek DRC OD A ECA 

wie odnos ro wyróżnienia ps sarani i fzepak zimowy 41 00 — © s F 
LESON Ra PASTE AE Ia RO E E ryebupompa a zorczyca 3500-3700, wyka latowa 15'00—160, peluszks | T.ubstowo Kolski 20. grudnia 
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